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WSTĘP

Praca poświęcona jest zagadnieniom dotyczącym najnowszej historii Polski i skupia się na opisie funkcjonowania przez kilkanaście lat , niezależnego ruchu związkowego w Polsce. Szczególną uwagę postanowiłem zwrócić na problematykę rozłamu, przeobrażeń i przekształceń w NSZZ „Solidarność” od 1982 roku , to znaczy od wprowadzenia stanu wojennego w Polsce.

Na temat euforii „sierpnia-80”, jak i samej istoty powstania NSZZ „Solidarność” ukazało się bardzo dużo opracowań literackich w tym , książkowych , monograficznych , poetyckich i innych. Wydarzenia te znalazły swe miejsce w podręcznikach szkolnych , a nawet w filmie i sztuce. „Solidarność” zagościła na stałe w polskiej historii , przyczyniła się do wprowadzenia przemian społeczno-gospodarczych , obalenia komunizmu w Europie Środkowo – Wschodniej. 

Powyższa praca ukazuje przede wszystkim , że związek zawodowy , oraz ruch społeczny, jakim była „Solidarność”, od samego początku swojego powstania był niespójny , różnorodny wewnętrznie pod wieloma względami: politycznym , ideologicznym , kulturalnym i intelektualnym. „Solidarność” została utworzona aby spełnić swoją misję , a zarazem była ostatnim masowym , robotniczym protestem w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej. Rozbicie „Solidarności” nie nastąpiło w roku 1989 i 1991 , kiedy zostały zarejestrowane dwa związki o podobnej nazwie , był to proces bardzo długi i rozpoczął się praktycznie z dniem wprowadzenia stanu wojennego , ale personalne rozbieżności i wzajemne oskarżenia były widoczne już podczas legalnej działalności w 1980/81 roku. Po roku 1989 , kiedy zabrakło już wspólnego wroga , kiedy partia komunistyczna przestała istnieć , wszystkie dotychczas drzemiące rozbieżności i różnice ujrzały światło dzienne. W dobie tworzącej się wolności „Solidarność” uległa rozbiciu. Z 10-cio milionowego związku w postsolidarnościowych związkach zawodowych pozostało w sumie ok. 2 milionów , czyli ok. 20 procent członków z 1981 roku. Wybory parlamentarne z 1993 roku pokazały słabość związku. Swego czasu masowe członkostwo w NSZZ „Solidarność” było celowo ograniczane , aby związek nie zagrażał w prowadzeniu nowych przemian społeczno-gospodarczych w Polsce po 1989 roku. Upadek komunizmu i zniknięcie wspólnego wroga usunęło podstawowe spoiwo „Solidarności”, doprowadziło do ujawnienia się wewnętrznych sprzeczności politycznych i w konsekwencji wyłonienia się zróżnicowanych ugrupowań , o wspólnym rodowodzie , ale o różnych receptach na wolną Polskę. 

W powyższej pracy podjąłem próbę odniesienia się do wydarzeń , które wytyczyły kierunki przemian , jak np. „okrągły stół”, powstanie Komitetu Obywatelskiego przy Lechu Wałęsie , utworzenie jawnej Tymczasowej Rady „Solidarności” , czy procedury rejestracji poszczególnych związków zawodowych. Do wszystkich tych zagadnień próbowałem odnieść się również z drugiej strony. Przytaczałem opinię działaczy którzy , bądź zostali szybko wyeliminowani z władz związku , bądź znaleźli się w cieniu wielkiej polityki, mimo że na początku byli w nią głęboko zaangażowani. Stąd celowo w IV rozdziale pojawia się wywiad z Marianem Juszczukiem jako typowym przykładem "wielkich- zapomnianych-usuniętych", ale również przytaczam opinię Anny Walentynowicz , Andrzeja Gwiazdy , czy   Krzysztofa Wyszkowskiego. Mimo przytaczania różnorodnych opinii , praca ma charakter racjonalny i obiektywnie odnoszę się do opisywania wydarzeń.

Rozdział III jest rozdziałem typowo teoretycznym , wymieniam i opisuję w nim po kolei związki zawodowe jakie wyłoniły się z NSZZ „Solidarność” z roku 1980. W celu dotarcia do szczegółów , zmuszony byłem do przeprowadzania wywiadów z liderami tych związków , szczególnie tych mniejszych niedawno powstałych. Skorzystałem również z wewnętrznej prasy poszczególnych central związkowych , oraz uchwał podejmowanych przez te centrale , odpisów sądowych i sprawozdań. Nie zetknąłem się z podobną pracą analityczną na temat postsolidarnościowych związków zawodowych współcześnie działających w Polsce.

Książki i artykuły prasowe wykorzystałem przede wszystkim w rozdziale       I i II.Bibliografia składa się z pięciu rozdziałów: Pierwszy to literatura, gdzie zawarte są przede wszystkim wydawnictwa książkowe. Na szczególną uwagę zasługują prace:  Małgorzaty Szejnert i Tadeusza Zalewskiego pt. „Grudzień-Sierpień-Grudzień”, Marka Zagajewskiego pt. „Pęknięty dzban” , oraz książka Jana Holzera „Solidarność w podziemiu”. Rozdział drugi to artykuły prasowe z „Jedności” z 1980 roku, „Solidarności Szczecińskiej” z 1989 roku , „Tygodnika Solidarność”, „Wprost”, „Trybuny Ludu” i wielu innych. Rozdział trzeci bibliografii to materiały nie publikowane, gdzie zawartych jest  szereg uchwał, sprawozdań, statutów, oraz wyciągi z rejestrów. 

Czwarty rozdział to wywiady przeprowadzane z liderami poszczególnych związków, w tym rozmowa z Anną Walentynowicz z Gdańska i Włodzimierzem Nowickim  ze Świnoujścia. Pozostali liderzy związkowi na stale zamieszkują w Szczecinie. Rozdział piąty bibliografii to internet. Jest w nim adres – WZZ „Sierpień – 80”

Zapraszam do lektury.  

ROZDZIAŁ  I

GENEZA POWSTANIA NIEZALEŻNEGO RUCHU ZWIĄZKOWEGO NA POLSKIM WYBRZEŻU

 W 1980 ROKU

1. Warunki umożliwiające powstanie „Solidarności”.

     Genezy protestów robotniczych z 1980 roku dopatrywać się należy przede wszystkim w nieskuteczności nowego systemu społeczno – ekonomicznego i politycznego ustanowionego w Polsce z końcem II Wojny Światowej. Przejawy niezadowolenia społecznego, wykraczające poza jednostkowe manifestacje, musiały w takim układzie nosić charakter zamieszek, buntu, rewolty. Kształtowanie prywatnego losu zdominowane było stopniem zaangażowania w tworzenie państwa socjalistycznego. Nadmienić warto, że grono działaczy z „Solidarności” to ludzie, którzy nie mogli realizować swojej kariery politycznej w PZPR  z powodów kuriozalnych, jak np. „Dziadek walczył w Powstaniu Styczniowym” lub „Ojciec był żołnierzem Armii Krajowej”. Ci ludzie – „bez twarzy” również  wsparli szeregi „Solidarności”. 

      Prawdziwej genezy wydarzeń Sierpnia ’80 musimy szukać w powojennej historii Polski, głównie w datach buntów, rewolt i strajków. 

      Wydarzenia  1956 roku polegały na wzajemnym oddziaływaniu dwóch tendencji: sporach w kierownictwie PZPR o sposób rozliczenia się ze stalinizmem i głębokość potrzebnych zmian systemowych oraz narastania fali radykalnej krytyki stalinizmu  i odwołania się do rewolucyjnych źródeł ruchu na dole, wśród szerszego aktywu, głównie młodzieżowego i intelektualnego.
 Poznański Czerwiec uderzył w pryncypia komunistycznej wiary. Robotnicy wystąpili – wedle doktryny – przeciw robotniczej władzy, a władza odpowiedziała strzałami. Podczas manifestacji robotników z „Cegielskiego” padały już okrzyki : „Precz z komunizmem!” . Dni wielkiego entuzjazmu społecznego, które pozwoliły Władysławowi Gomułce ponownie dojść do władzy można nazwać okresem małej stabilizacji. Aprobata wobec osoby Gomułki wynikała stąd, że był on w przeszłości więziony oraz był postacią, która potrafiła się przeciwstawić władzy i prowadzić własną politykę. Za czasów Gomułki zostały usunięte szczególnie dojmujące dla przeciętnego człowieka przejawy ucisku policyjnego, niepewność jutra, zapewniono niewielki wzrost stopy życiowej, względną wolność słowa, znaczną swobodę praktyk religijnych dla nie-członków partii. Jednocześnie jednak kierownictwo partii dbało, aby wszystkie decyzje dotyczące polityki, życia społecznego, gospodarczego, kultury, informacji, znajdowały się w rękach centralnie kierowanego aparatu partyjnego, a wszelkie istotne stanowiska były obsadzane za pomocą systemu nomenklatury. Władysław Gomułka wymienił uniwersalne cechy każdej drogi do socjalizmu; Istnienie partii marksistowsko—leninowskiej opartej na zasadach centralizmu demokratycznego, charakter ustroju znany pod nazwą dyktatury proletariatu, upaństwowienie środków produkcji, ujęcie całej gospodarki narodowej w ramy centralnego planowania i kierowania.
 

     Polska oglądana z zewnątrz sprawiała wrażenie kraju stabilnego, społeczeństwo nauczyło się bowiem oddzielać to, co się mówi prywatnie od tego, co się robi publicznie. Prywatnie więc ludzie narzekali, ale publicznie milczeli, chodzili na pochody pierwszomajowe , akademie, należeli do różnych organizacji społecznych. W latach 1959-1970 liczba członków PZPR podwoiła się osiągając 2.320.000 . Przynależność do partii była warunkiem pełnienia większości kierowniczych stanowisk.
 

       Wydarzenia Grudnia 1970 roku były kulminacją procesów od dawna trawiących Państwo Polskie. Poprzedzone były one wydarzeniami 1968 roku, od kiedy wzrosło poczucie wyobcowania wobec państwa wciągającego swoich obywateli w wątpliwe kampanie polityczne wulgarną propagandą, oczywistą manipulacją i kłamstwem. Wśród robotników oceniających wydarzenia 1968 roku wyróżnić można dwa rodzaje relacji tzn. świadome przeciwstawienie się, oraz wewnętrzne odrzucenie przy biernym uczestnictwie w organizowanych masówkach. Egzekutywy partyjne w dużych zakładach pracy organizowały wiece i masówki. Wiece te miały wyrazić        „słuszne oburzenie klasy robotniczej wobec studentów-warchołów”. Atmosferę tamtych wydarzeń oddają wypowiedzi uczestników strajków z lat 1970-1971. Tadeusz Fischbein, późniejszy sygnatariusz porozumień sierpniowych podpisanych w Szczecinie w 1980 r., pracownik Stoczni im. Adolfa Warskiego wspomina: „Zwieziono ludzi na halę, od nas zażądano, byśmy przybyli. Komitet dzielnicowy podał nam jakie mamy wywiesić hasła. Podyktowano ich treść. Jednej szturmówki nikt jednak nie chciał wziąć do ręki. Był na niej napis potępiający wybryki studenckie. Na wiecu wygłoszono przemówienia przeciwko studentom, naukowcom. Według mnie ludzie wyczuwali, że to jest próba wbicia klina między inteligencję a robotników”.
 Demonstracje studentów w 1968 roku były rozbijane nie tylko przez oddziały milicji ale również przez grupy „aktywistów robotniczych”. Marian Jurczyk – -przewodniczący Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego w Szczecinie z 1980 roku wspomina: „ U nas w Stoczni cięto kabel okrętowy na kawałki, każdy partyjny mógł dostać w rękę 70 cm tego kabla. Część partyjnych rzuciła wtedy legitymację, ale część ludzi ze strachem brała ten kabel”.
 

     Wybuch protestu społecznego 1970 roku wyzwoliła podwyżka cen żywności wprowadzona na krótko przed świętami Bożego Narodzenia. Stoczniowcy i dokerzy gdańscy nie podjęli pracy już w nocy z 12 na 13 grudnia . W poniedziałek 14 grudnia doszło do starć ulicznych. Gdańsk został sparaliżowany. Mimo odcięcia w nocy z 14 na 15 grudnia połączeń telekomunikacyjnych Gdańska z krajem, informacje o wydarzeniach w Trójmieście docierały dzięki pracownikom gdańskich przedsiębiorstw działających w Szczecinie. Wiadomości te kształtowały dążenia solidarnościowe  wśród szczecińskich stoczniowców. Gdy 16 grudnia wieczorem komunikat PAP w radiu i telewizji doniósł o starciach, podpaleniach budynków publicznych i ofiarach śmiertelnych spowodowanych sytuacją, jaka wytworzyła się wśród załogi Stoczni Gdańskiej – w stoczniach Szczecina 17 grudnia wybucha strajk.
 

      Materiał przedstawiony na VIII Plenum PZPR, które odbyło się                6-7 lutego1971 r. podał tragiczny bilans wydarzeń. Śmierć poniosło 45 osób, rannych zostało 1165 osób. Organy porządkowe zatrzymały na terenie Wybrzeża ogółem 2989 osób. Straty materialne na terenie Trójmiasta oszacowano na 105 mln. zł, a w Szczecinie na 300 mln. zł. Podpalono 19 obiektów użyteczności publicznej,  w tym komitety wojewódzki partii w Gdańsku i Szczecinie . Zniszczono 47  pojazdów cywilnych oraz kilkadziesiąt wojskowych i milicyjnych.
 Trudno jest dzisiaj ocenić  na ile dane przedstawione na VIII Plenum PZPR są wiarygodne, należy jednak przyjąć duże prawdopodobieństwo faktycznych strat. Elementem istotnym jest, że w Szczecinie straty wyniosły prawie trzykrotnie więcej niż na terenie Trójmiasta.    

      Główne zamieszki rozpoczęły się w Szczecinie 18 grudnia. Od rana Stocznię Warskiego otaczały czołgi. Wśród stoczniowców panowała atmosfera braku orientacji , narastała chęć walki. Jeden z uczestników- Stanisław Serafin wspomina : „...stałem na tej skarpie. Jeszcze dziś gęsia skóra przechodzi jak przypomnę te pierwsze strzały. Myśmy chcieli te czołgi przewrócić czy co? Pierwsza seria poszła w powietrze. Druga niżej, koło mnie, może o trzy metry, stał chłopak, dostał w szyję, bluzgnęła krew, ogarnęła mnie wtedy wściekłość i wtedy ja już nie myślałem żeby się nie angażować. Już mnie krew chciała zalać...”
  

     Siła represji, zagrożenie szturmem strajkujących zakładów, skala i krwawy charakter starć doprowadziły 18 grudnia do częściowego opanowania przez władzę sytuacji na Wybrzeżu Wschodnim. Stąd dorobek działających tutaj struktur strajkowych był nikły, a powstałe dokumenty komitetów robotniczych w większości się nie zachowały.
 Odmiennie było w Szczecinie. 18 grudnia powstaje tutaj Ogólnopolski Komitet Strajkowy, nadając protestowi zorganizowaną formę. W skład OKS wszedł Komitet Strajkowy Stoczni im. A. Warskiego i delegaci innych strajkujących zakładów. W sposób udokumentowany możemy stwierdzić, że w dniach 18-22 grudnia w mieście i okolicy strajkowały minimum 94 zakłady pracy, w większości podporządkowane władzy OKS i Komitetu Strajkowego Stoczni im. A. Warskiego. Oba te komitety w grudniu 1970 r. równolegle pełniły funkcje reprezentacji strajkujących załóg województwa.

       Protest przełomu lat 1970-1971 wyraźnie antycypował formy walki strajkowej robotników w sierpniu 1980 r. Jednak wielu przywódców strajku z 1970 roku brało raczej bierny udział w zamieszkach. Nazwiska członków komitetu strajkowego z 1970 roku nie pojawiły się ponownie w sierpniu 1980 roku, jednak grono postulatów z grudnia 1970 i stycznia 1971 zostało powtórzonych przez robotników w sierpniu 1980 . W niedzielę 20 grudnia przedstawiciele Komitetu Strajkowego Stoczni Szczecińskiej im.                   A. Warskiego i Szczecińskiej Stoczni Remontowej oraz władze partyjno-            -administracyjne podpisały ustalenia, które uwzględniając szereg żądań materialno - ekonomicznych  miały zakończyć strajk 20 grudnia. Tak się nie stało. Załogi podzieliły się. Część chciała zakończyć , część kontynuować, a jeszcze inni przerwać strajk. Mimo podziałów strajk grudniowy w Szczecinie dobiegł końca , oficjalnie zakończył się 22 grudnia 1970 roku. Władze partyjne nie wycofały  jednak wprowadzonych podwyżek cen artykułów żywnościowych, co stało się przyczyną do wybuchu nowego strajku w styczniu 1971 roku.

      Wpływ grudnia 1970 r. na postawy uczestników sierpniowego strajku z 1980 roku dostrzegają wszyscy badacze przedmiotu. Znany gdański socjolog Marian Latoszek, na podstawie analizy pamiętników strajkujących w sierpniu 1980 roku stwierdza: „Grudzień ’70 w świadectwie strajkujących stanowi definitywny moment rozejścia się z socjalizmem, który odtąd będzie kojarzony z opresją.”
. Doświadczenia Grudnia’70, sprzeciw wobec istniejącego systemu i potrzeba rzeczywistego działania, były źródłem determinacji tysięcy protestujących w żądaniu utworzenia niezależnych, samorządnych związków zawodowych. Do dnia dzisiejszego badacze przedmiotu sprzeczają się na temat miejsca, w którym to po raz pierwszy robotnicy wysunęli postulat utworzenia wolnych związków. Jan Krzemiński uważa, że żądanie dotyczące niezależnego związku zawodowego pojawiło się po raz pierwszy w grudniu 1970 roku w Szczecinie. 

Dokumenty archiwalne, takie jak protokół ze spotkania w sprawie ustaleń między przedstawicielami władz partyjnych a przedstawicielami strajkujących załóg odbytego w dniu 19-20 grudnia 1970 r. nie zawierają nawet małej wzmianki o utworzeniu wolnych związków, odnoszą się do postulatów ekonomicznych i ogólnospołecznych. Postulat dziesiąty strajkujących   stoczniowców    Stoczni   Szczecińskiej  ze stycznia informuje: 

„Żądamy zagwarantowania Komisji Robotniczej, wyłonionej z komitetu strajkowego możliwości działania przy Radzie Zakładowej i Radzie Robotniczej...”
. Postulat ten podkreślał konieczność niezależnego działania członków komitetu strajkowego po zakończeniu strajku. Był jakby protoplastą przyszłych komisji zakładowych, nie odnosił się jednak bezpośrednio do tworzenia wolnych związków .

       Lawrence Goodwyn, amerykański historyk, podążając tropem badań Romana Laby, posiadającego materiały gdańskiej Komisji Historycznej zauważa, że postulat niezależnych od partii związków zawodowych wysunięto po raz pierwszy w grudniu 1970 roku w Gdańsku.

    O tym, że strajkujący nie pragnęli reformy istniejących związków, a utworzenia nowych struktur, rozstrzygać może  zapis z ulotki opracowanej przez grupę robotników Stoczni Gdańskiej w nocy z 15 na 16 grudnia 1970 roku.: „Utworzyć nowe organy związków zawodowych, które niezależnie od kursu polityki Partii reprezentować muszą tylko i wyłącznie interesy klasy pracującej. Postulat niezależności związków zawodowych powtarza się w Gdańsku na wszystkich dostępnych listach żądań z grudnia ’70 i uporczywie podtrzymywany jest w żądaniach z początków 1971 roku. Postulat ten znacznie częściej pojawiał się na listach żądań z lat 1970-1971, aniżeli latem 1980 roku.

     W Gdańsku już w czasie Grudnia ’70  wykształcona została forma walki zastosowana w Sierpniu’80 – strajk okupacyjny – rozwinięta w Szczecinie w 1971 r. w wyniku korzystniejszej sytuacji politycznej po zmianie na stanowisku pierwszego sekretarza KC PZPR. W materiałach archiwalnych z lat 1970-71 odnaleźć można prawie wszystkie postulaty z Sierpnia ’80 . Niektóre żądania  grudniowe  wykraczają  poza  zasięg  żądań roku 1980, np.: 

rozdział partii od rządu. Bez trudu rozpoznać można  katolicką identyfikację strajkujących, domagających się na przełomie lat 1970 i 1971 m.in. zezwoleń na budowę świątyń i zaprzestania represji wobec Kościoła.
 
2. Zarys rozbieżności ideologicznych w „Solidarności”. Wolne Związki Zawodowe i Komitet Obrony Robotników.

    Postulat tworzenia  Wolnych Związków Zawodowych skonkretyzował się po1976 roku, po kolejnej fazie kryzysu społecznego, kiedy to znów wybuchły wielkie strajki. Czerwiec 1976 kojarzy się głównie z wydarzeniami w Radomiu i Ursusie. Strajki wybuchły również na Wybrzeżu. Zastrajkowała m.in. Szczecińska Stocznia Remontowa „Gryfia”, ale wskutek  braku poparcia stoczniowców z „Warskiego” strajk wygasł. Spowodowało to opóźnienie przystąpienia do strajku stoczniowców z „Gryfi” w roku 1980. Wydarzenia 1976 roku potwierdziły, że postawa oficjalnych związków zawodowych rozminęła się z interesami i nastrojami mas robotniczych..        25 czerwca w odpowiedzi na zgłoszoną przez premiera Jaroszewicza podwyżkę cen wybuchł strajk, poruszenie trwało blisko dwa tygodnie, a protestujący w Radomiu i Ursusie zostali brutalnie spacyfikowani. Strajki odbyły się w 97 – miu zakładach w 24 województwach, a wzięło w nich udział –wedle obliczeń KC PZPR – 55 tysięcy osób.15 

      Natychmiastowe wycofanie się władz z zamiarów prowadzenia podwyżki zostało odczytane jako wyraz słabości, ale i rozsądku. Ekipa Gierka potrafiła uniknąć rozlewu krwi i eskalacji zajść na skalę przypominającą Grudzień. Wycofanie się pod naciskiem społeczeństwa było jednak dotkliwe. Kierownictwo partii postanowiło więc ratować prestiż przez zademonstrowanie twardego kursu, rządów silnej ręki. Na wniosek Gierka zorganizowano gigantyczną kampanię propagandową  solidarności z partią i I sekretarzem oraz potępienia „warchołów” i „chuliganów” z Radomia i Ursusa. Podobnej akcji kraj nie oglądał od 1968 roku.

Prowadziły ją radio, telewizja, gazety. Setki tysięcy ludzi pędzono w upalne dni  na stadiony, gdzie odbywały się  wielkie wiece. Kilkudniową kampanię kończył 2 lipca ogromny wiec w katowickiej hali sportowej z udziałem Gierka. W przemówieniu transmitowanym przez oba programy telewizji i trzy radia I sekretarz powiedział m.in.: „Nasze socjalistyczne państwo jest państwem rządnym,  opartym na ładzie prawa, na konstytucyjnych swobodach i obowiązkach obywateli”.16
       Wypowiedzi Edwarda Gierka brzmiały cynicznie wobec wielu aresztowań dokonywanych przez umundurowane i nie umundurowane oddziały Milicji Obywatelskiej. Nie żyjący już Jan Józef Lipski obliczył, że na przełomie czerwca i lipca zatrzymano ogółem 2,5 tysiąca osób, przy czym niemal wszyscy przeszli bicie. Wobec stosowanych metod przez władzę, grupy intelektualistów zaczęły się organizować w Komitet Obrony Robotników. Pierwszymi działaniami jakie podjęli członkowie KOR-u było informowanie opinii publicznej w kraju i Europie poprzez wysyłanie listów protestacyjnych. 23 września 1976 roku Jerzy Andrzejewski wysłał do marszałka sejmu list zawiadamiający o powstaniu Komitetu Obrony Robotników – ofiar represji. Apel ten zawierał postulaty amnestyjne, wkrótce informacja o powstaniu KOR-u  została nadana przez Radio Wolna Europa i inne rozgłośnie zachodnie. Rozgłos o powstaniu KOR-u spowodował liczne apele do władz partyjnych, które w świetle podpisanych Deklaracji Praw Człowieka i Obywatela  w 1975 roku w Helsinkach, miały poczuć się do zwalniania represjonowanych robotników. Służba bezpieczeństwa próbowała objąć członków komitetu możliwie najdokładniejszą obserwacją, która miała przynieść także efekt zastraszenia. 

     Nieoficjalny sztab KOR-u tworzyli : Jacek Kuroń, Jan Józef Lipski, Piotr Naimski i Mirosław Chojecki. Do końca działalności KOR-u, czyli do 25 września 1977 roku udzielono pomocy ponad sześciuset rodzinom z Radomia, Ursusa, Płocka, Grudziądza, Łodzi, Warszawy, wydając na ten cel trzy miliony sto tysięcy złotych.17 

      Kolejnym etapem zmierzającym do euforii Sierpnia ’80, była działalność Wolnych Związków Zawodowych. Naukowcy i działacze polityczni mogą się spierać na temat roli, jaką odegrały WZZ w stosunku do wydarzeń sierpniowych. Opinie są zróżnicowane. Na przełomie sierpnia i września 1981r.na łamach Tygodnika „Jedność” ostry spór stoczyli miedzy sobą ówczesny wiceprzewodniczący KK NSZZ „Solidarność” Stanisław Wądołowski i współzałożyciel, oraz działacz WZZ Pomorza Zachodniego Mirosław Witkowski. Stanisław Wądołowski zarzucił WZZ , że nie posiadały popularności i autorytetu, że nie docierały do stoczniowców i w Szczecinie były niewidoczne. Mirosław Witkowski ripostował : „ „Warski” jednak był jednym z ogniw, gdzie od 1979 roku propagowaliśmy idee WZZ. Niezależne publikacje docierały do innych zakładów pracy. Sądzę , że tak surowej oceny nie wydaliby WZZ znani Panu obecnie z Zarządu Regionu panowie: Krystosiak ze Stoczni „Parnica”, albo Nowak z WPKM”.18 Trudno jest dokonać obiektywnej oceny, faktem jest natomiast, że na czele przełomowego strajku w Stoczni Gdańskiej stanęli właśnie działacze WZZ. 21 postulatów było rozwinięciem żądań stawianych w prasie podziemnej wydawanej przez WZZ, głównie „Robotnika Wybrzeża” i zawartych w Karcie Praw , tzn. w karcie opracowanej głównie przez działaczy z Gdańska i skonsultowanej z grupą szczecińską. Kartę Praw Robotniczych wydrukowano w numerze specjalnym  „Robotnika” w lipcu 1979 roku. Zawarte  w niej postulaty i żądania wyrażały pragnienia walki o zbudowanie państwa demokratycznego, oraz opiekuńczego, z rozbudowanym zakresem opieki socjalnej.

 Postulowano m.in. wprowadzenie płacy minimalnej, minimum socjalnego, wolnych sobót itp.19
      W skali całego kraju mieliśmy do czynienia z trzema głównymi ogniskami WZZ: Śląsk, Gdańsk, oraz Szczecin. Pierwszy WZZ powstał 25 lutego 1978 roku w Katowicach, w jego skład weszły cztery osoby: Kazimierz Świtoń, Roman Kściuszek, Władysław Sulecki, oraz Tadeusz Kicki. Komitet ogłosił apel do pracowników całego kraju, w którym pisano, że wobec wszechmocy aparatu władzy, bezwzględnego uzależnienia od nich dyrekcji przedsiębiorstw i oficjalnych związków zawodowych zwykli pracownicy są samotni i bezsilni. Apelowano o tworzenie wolnych związków.

      29 kwietnia 1978 roku ogłoszono Deklarację Komitetu Założycielskiego WZZ Wybrzeża. Pisano w niej, że ruch związkowy w Polsce przestał istnieć przed trzydziestu laty. Ogłoszono, że celem WZZ będzie „organizacja interesów ekonomicznych, prawnych i humanitarnych pracowników”, bez różnicy ich przekonań i kwalifikacji. Za Komitet Założycielski podpisani byli Andrzej Gwiazda, Antoni Sokołowski i Krzysztof Wyszkowski.20
Anna Walentynowicz dodała jeszcze do członków założycieli Joannę Dudę -   -Gwiazdę.21 W WZZ po raz pierwszy publicznie pojawiło się nazwisko Lecha Wałęsy. Krzysztof Wyszkowski wspomina, że Wałęsa pojawił się u niego 3 lub 4 czerwca 1978 r.22
Konkretne wpływy WZZ były rozłożone na kilka zakładów pracy. Jedynym, zdominowanym zakładem był gdański „Elmor”, gdzie pracowali: Andrzej Gwiazda, Alina Pieńkowska, Andrzej Bulc i Bogdan Lis. W Stoczni Gdańskiej związana z WZZ była Anna Walentynowicz, w „Elektromontażu” działał Lech Wałęsa, a później Sylwester Niezgoda.

 Pracami gdańskich WZZ kierował nie tyle Lech Wałęsa, ale Andrzej Gwiazda i jego żona Joanna.23 

W Trójmieście działacze WZZ byli traktowani mniej więcej tak jak wszyscy opozycjoniści działający na szczególnie newralgicznych odcinkach. Byli więc często inwigilowani, zatrzymywani na okres 48 godzin, nękani rewizjami, wyrzucani z pracy.

Wszystko wskazuje na to, że gdański WZZ był najsilniejszy w Polsce. Działacze WZZ tworzyli tam ścisłe kierownictwo w komitecie strajkowym z Sierpnia 1980r.

     W Szczecinie członkowie WZZ w o wiele mniejszym stopniu tworzyli władze związku, a raczej zostali „odsunięci”  przez działaczy sierpniowych, głównie ze Stoczni im. Adolfa Warskiego . Grupa z Trójmiasta zajmowała się również organizowaniem spotkań samokształceniowych na tematy z prawa pracy, ekonomii, najnowszej historii Polski, oceny Grudnia ’70 . Brano udział w akcjach obrony represjonowanych, podjęto inicjatywę upamiętnienia tragedii grudniowej.24 Komitet Założycielski WZZ powstał 11 października 1979 roku w Szczecinie i Gryfinie. Założyło go ośmiu działaczy szczecińskiej grupy współpracowników Komitetu Samoobrony Społecznej KOR i Robotnika: Danuta Grajek, Tadeusz Kociełowicz, Stefan Kozłowski, Bronisław Modrzejewski, Jan Paprocki, Stanisław Podolski, oraz Jan i Mirosław Witkowscy. Przed sierpniem udało się komitetowi zorganizować własne pimo „Robotnika szczecińskiego” – którego pierwszy numer ukazał się 31 marca 1980 roku.25 Anna Wiechowska – Machaj twierdzi, że WZZ powstały w Szczecinie wiosną 1978 roku, kiedy to grupa założycielska w składzie podobnym do podanego powyżej (dodając jednak Andrzeja i Zbigniewa Jakubcewiczów i Aleksandra Krystosiaka) wybrała sobie na miejsce spotkania Park Kasprowicza.26 Tam zapewne dochodziło do pierwszych spotkań opozycjonistów. Nowo zawiązany WZZ w Szczecinie i Gryfinie nawiązywał kontakty głównie z robotnikami z „Parnicy” (Aleksander Krystosiak), WPKM (Jan Nowak), „Dolnej Odry” (Mirosław Witkowski), organizował znaczny kolportaż prasy niezależnej,  a na spotkania do Szczecina przyjeżdżali działacze opozycji demokratycznej, m.in. Henryk Wujec, Jan Lityński, Stefan Kisielewski.27 W KZ WZZ aktywnie działał również pracownik Stoczni im. Adolfa Warskiego Andrzej Kamrowski, Wiceprezydent Miasta Szczecina w latach 1994 – 1998. 

      Niezależne Samorządne Związki Zawodowe „Solidarność” zaczęły się organizować w całej Polsce tuż po podpisaniu stosownych porozumień w Szczecinie, Gdańsku i Jastrzębiu w 1980 roku. W czasie swojej świetności związek skupiał około 10 mln. członków, był niewątpliwie największym związkiem zawodowym w Europie, powstał z determinacji ludzi pracy wobec systemu społeczno – ekonomiczno – politycznego panującego w Polsce. Należy postawić pytanie: czym był NSZZ „Solidarność”? – Na pewno związkiem zawodowym, ale również olbrzymim ruchem społecznym, niespójnym, zróżnicowanym, rodzącym się w chaosie strajków i niepokojów społecznych. Okres 14 miesięcy „Solidarności” można nazwać czasem anarchii, a zarazem wolności, jedności i rodzących się sprzeczności światopoglądowych i politycznych, tak typowych dla społeczeństw demokratycznych. „Solidarność” potrafiła na krótko skonsolidować liberałów i syndykalistów, patriotów i kosmopolitów, socjalistów i konserwatystów. Bardzo szybko okazało się, że w demokracji twór, jakim był NSZZ „Solidarność”, nie może funkcjonować. „Solidarność” była ruchem spontanicznym i rewolucyjnym.

 Po każdej rewolucji okres euforii trwał około trzech dni, potem czar pryskał i zaczynała się szara rzeczywistość. W przypadku rewolucji marksistowskich dochodziło do użycia przemocy i tworzenia państwa totalitarnego. W przypadku „Solidarności” od pierwszych dni dochodziło do stopniowego rozbicia ruchu, rozbicia, które trwa do dnia dzisiejszego.

     Jeszcze przed euforią sierpnia ’80 doszło do ostrych starć pomiędzy działaczami KSS KOR, a kierowanym głównie przez Leszka Moczulskiego Ruchem Obrony Praw Człowieka i Obywatela. Reakcja środowiska KSS KOR na powstanie WZZ była więcej, niż powściągliwa. Środowisko korowskie miało uzasadnione przekonanie, że od półtora roku organizuje działalność wśród robotników, odnosi w tej pracy sukcesy i ponosi straty, posiada koncepcję działania i nagle, bez żadnego przygotowania ROPCiO organizuje na Śląsku WZZ.

W Gdańsku sytuacja była już odwrotna, WZZ został powołany przy dużym zaangażowaniu się Jana Lityńskiego, Krzysztofa Wyszkowskiego i Jacka Kuronia. W czerwcu przedstawiciele śląskiego WZZ nawiązali kontakt z redakcją  „Robotnika” i  przekonywali, by połączyć oba związki. KOR-owcy potraktowali tę propozycję niechętnie, argumentując, że grup robotniczych, działających nie, jako WZZ, ale jako ośrodki współpracowników i kolporterów „Robotnika” jest więcej. Ostatecznie do połączenia obu WZZ nie doszło, gdyż nie chciała tego większość Gdańszczan. Działalność WZZ na Śląsku zamarła wskutek wewnętrznego rozbicia ROPCiO.28     
     Jak już wspomniałem, „Solidarność” zaczęła się organizować we wrześniu 1980 roku, jednak już po kilku tygodniach pojawiły się pierwsze przewartościowania. 

     W Szczecinie do czasu wyborów władz związku, jego prawa i obowiązki statutowe reprezentowali: Marian Jurczyk, jako przewodniczący MKS i Kazimierz Fishbein oraz Marian Juszczuk, jako wiceprzewodniczący. Już na początku grudnia 1980 roku okazało się, że pozostał tylko jeden – Marian Jurczyk. Anna Walentynowicz, współzałożycielka NSZZ „Solidarność” w Gdańsku etap ten nazywa mianem „powolnego odsuwania”.29 Podobnie w Gdańsku, jak i w Szczecinie etap ten rozpoczął się bardzo wcześnie.

     Na przełomie września i października widać już było wyraźnie, że w szczecińskim Międzyzakładowym Komitecie Robotniczym zarysowały się dwie grupy. Pierwsi, to członkowie Komisji Mieszanej, powołanej 2 września 1980 roku w celu nadzoru nad realizacją Protokołu Ustaleń w Sprawie Wniosków i Postulatów MKS z Komisją Rządową w Szczecinie: Andrzej Mroczek,  Janusz Zieliński, Marian Juszczuk i Aleksander Krystosiak. Drudzy, to delegaci do Krajowej Komisji Porozumiewawczej w Gdańsku ze Stanisławem Wądołowskim na czele. Od końca września wokół Komisji Mieszanej narastała atmosfera nieufności. W rezultacie Mariana Juszczuka, formalnie nadal wiceprzewodniczącego MKR spotkała niespodzianka – tabliczka z napisem „Z–ca przewodniczącego” pojawiła się na drzwiach Stanisława Wądołowskiego. To oznaczało, że wbrew statutowi związku i bez przeprowadzenia stosownych wyborów Stanisław Wądołowski zastąpił na stanowisku wiceprzewodniczącego Mariana Juszczuka. Cytuję słowa Stanisława Wiszniewskiego, członka Stoczniowej Komisji Robotniczej w Stoczni im. Adolfa Warskiego: „Jurczyk powiedział po prostu: „To jest mój zastępca – i nikt nie protestował.”(...)  - zdziwiłem się, nikt go nie wybierał wiceprzewodniczącym.”30Drugi wiceprzewodniczący Kazimierz Fishbein nie został wybrany nawet w skład MKR, jego sytuacja została przesądzona już we wrześniu. Przez jakiś czas uczestniczył w zebraniach MKR jako gość, nie zabierając głosu i w rezultacie wrócił do pracy w Stoczni Warskiego.

       Wśród wielu czołowych działaczy „Solidarności” w Szczecinie widoczne było wrogie nastawienie wobec członków KOR. Pewnym wyrazem tego może być znamienny przypadek. W sierpniu, w czasie strajku w Stoczni im. Warskiego, jeden   z  przywódców  polecił  spalić  kilka   numerów   różnych 

numerów robotnika. W Gdańsku, gdzie nie tylko wielu działaczy z kręgu „Robotnika” znalazło się w prezydium MKS, podobny, jak w Szczecinie incydent, byłby niemożliwy.31 Swojej niechęci do  „obcych” nie kryli przywódcy strajku w Szczecinie . „Myśmy ich unikali(...)” – wspomina Maria Chmielewska, wiceprzewodnicząca SKR, „(...)W czasie strajku załatwialiśmy własne sprawy i nie chcieliśmy, żeby nas w coś wplątali. Myśmy ich szanowali, uważaliśmy, że są w porządku, ale najlepiej by było, żeby oni się teraz nie wtrącali(...) Do KOR-u mieliśmy jakieś uprzedzenia(...)” – mówi Marian Jurczyk, „(...) po prostu tego KOR-u nie było w Szczecinie, a jeśli był, to był mało widoczny. Uważaliśmy, że chcemy mieć czysto związkową organizację, typowo robotniczą, bez jakichś tam innych ugrupowań.”32 Kiedy na teren stoczni w czasie sierpniowego strajku przyszło dwóch młodych ludzi, najprawdopodobniej studentów z plikiem „Robotnika”, zostali usunięci za bramę. W rezultacie działacze WZZ, kolporterzy pisma, w którym publikowało się postulaty zgłaszane przez szczecińskich robotników, zostali usunięci z terenu stoczni.

      Do ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy KOR doszło w październiku 1981 roku na Pierwszym Krajowym Zjeździe Delegatów NSZZ „Solidarność” w Gdańsku, kiedy to KSS KOR rozwiązał się. Seweryn Blaumsztajn – niezależny dziennikarz – członek KSS KOR przyznał, że zjazd obalił mit „Solidarności”. Na pytanie: „Jak oceniasz KSS KOR na zjeździe?”, Blaumsztajn odpowiedział: „Było to dla mnie ogromnym wstrząsem. Wydawało się, że sprawa jest niekwestionowana, że zasługi są bezsporne i ewidentne. Cała sprawa stała się przedmiotem rozgrywki. Traktowałem ją jako sprawę moralną, bo ogromna większość ludzi z KOR nie aspiruje do żadnych władz „Solidarności”, ani do tego , żeby nią w jakikolwiek sposób kierować. KOR praktycznie od roku nie istnieje przez wiele miesięcy nie rozwiązywaliśmy się, mając świadomość, że KOR jest fikcją, a i też, że fikcji nie można podtrzymywać, ale też nie mogliśmy się rozwiązać pod presją ataków propagandy. Ta idea, żeby się rozwiązać podczas zjazdu, pokazać dorobek nowo wybranym władzom „Solidarności” co byłoby jedyną formułą, która wydawała się nam do przyjęcia. Zostało to przez dużą ilość delegatów zrozumiane jako budowa kapitału politycznego. Było w tym coś ohydnego (...). Nagle się okazało, jak skuteczna była propaganda w ciągu roku, oskarżająca nas, że rządzimy w „Solidarności” i nagle ten numer władzy – podzielenie „Solidarności” na lepszych i gorszych , czyli za KOR i przeciw niemu udał się.” 33 

    Punktem kulminacyjnym obradującego w Gdańsku Pierwszego Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ „Solidarność” był wybór przewodniczącego związku. Zjazd składał się z II tur. Pierwsza trwała od 5 do 10 września, druga od 26 września do 7 października 1981 r., łączenie obie części zostały przedłużone o osiem dni. Podczas zjazdu często dochodziło do starć personalnych, używane były argumenty skrajne, jak np.: posądzanie o dążenie do dyktatury, lub zamiar rozbicia związku. Tuż przed samymi wyborami, już po prezentacji i wystąpieniach wszystkich kandydatów doszło do pewnego epizodu. Marian Jurczyk, główny rywal Wałęsy, ubiegający się o stanowisko przewodniczącego, zwrócił Lechowi Wałęsie uwagę, że powinien być bardziej skromny. Na zakończenie nowo wybrany szef „Solidarności” nie podał ręki Marianowi Jurczykowi. W ciągu tych kilku minut wypłynęło wiele antagonizmów personalnych i układów.34 

    Zwycięstwo Lecha Wałęsy nie było druzgocące, zdobył 462 głosy (55,2%),  Marian Jurczyk miał 201 głosów (24%), Andrzej Gwiazda dostał 74 głosy (8,8%), a Jan Rulewski 52 głosy (6,2%). Przebieg zjazdu, rozgrywki wewnątrzzwiązkowe, różnice polityczne i światopoglądowe i wiele innych spraw przyczyniło się do tworzenia podziałów  w „Solidarności”, podziały te spowodowały osłabienie związku. Z drugiej strony narastało niezadowolenie oficjalnych władz w Polsce z sytuacji społeczno – politycznej w kraju. Władze PRL ze Stanisławem Kanią i Wojciechem Jaruzelskim na czele musiały balastować pomiędzy unikaniem konfrontacji z „Solidarnością”, oraz łagodzić gniew Moskwy i unikać konfrontacji z radziecką geopolityką. O porozumienie z „Solidarnością” było więc trudno. Wśród delegatów na pierwszym zjeździe „Solidarności” przeważali działacze zakładowi, na ogół radykalni, dynamiczni i niechętni kompromisom.35 

     Posunięcia rządu Wojciecha Jaruzelskiego miały z jednej strony ukazać jego stanowczość, z drugiej podnosiły temperaturę polityczną. Sytuacja w górnictwie skomplikowała się po wydaniu przez rząd tzw. Uchwały nr 199, w której zlekceważono apel „Solidarności” wprowadzenia ośmiu dodatkowych wolnych sobót w 1981 roku. Mieczysław Feliks Rakowski kwestionował publicznie szansę porozumienia z „Solidarnością”. Najbliżsi współpracownicy wicepremiera nie kryli już możliwości wprowadzenia stanu wyjątkowego lub wojennego.   

3. Droga do konfrontacji – wprowadzenie Stanu Wojennego                                               

                                              w Polsce.

        Przywódcy „Solidarności” niewątpliwie dostrzegali  niebezpieczeństwo konfrontacji, ale ich reakcja na wyraźne tego sygnały była słaba. Kierownictwo związku znajdowało się pod naciskiem napiętych nastrojów w wielu regionach, w których wybuchały strajki, najczęściej ze względu na złe zaopatrzenie w żywność. Rozszerzała się bezładna działalność strajkowa (nie bez udziału prowokacji ze strony różnych grup lokalnego aparatu władzy), którą bez większych rezultatów usiłowało zahamować kierownictwo związku. Potwierdzeniem tego może być przykład strajku w szczecińskiej Drożdżowni, niewielkiego zakładu zatrudniającego 70-ciu pracowników. Wokół tego małego zakładu powstało w listopadzie 1981 roku wielkie zamieszanie, w rezultacie Zarząd Regionu odciął się od strajku. Jego zdaniem: „ Nie spełniono wymogów statutowych przed ogłoszeniem strajku, nie przeprowadzono referendum wśród załogi. Uchybieniem było także nie powiadomienie zarządu o planowanym strajku (...) Region nie chce mieszać się w sprawę likwidacji.”36 Takich przypadków „dzikich strajków” było więcej, a obejmowały one  małe, nie odgrywające  strategicznej roli zakłady pracy. 

     W powodzi wiadomości o strajkach i protestach nie zwrócono szczególnej uwagi na uchwałę rządu z 23 października 1981r. o organizacji wojskowych grup operacyjnych. Zgodnie z oficjalną interpretacją miały one objąć działalnością małe miasta i gminy. Zlekceważenia faktu powołania wojskowych grup operacyjnych było jeszcze jednym świadectwem pogarszającej się sprawności „Solidarności” w ocenie sytuacji. 

Plotką okazało się również, że „Solidarność” miała posiadać oddziały przygotowane na interwencję. Wzrost niezadowolenia społecznego, czy wręcz desperacji, od października 1981 roku zaczynał zagrażać niekontrolowanymi zajściami ulicznymi. Fala protestów ogarniająca cały prawie kraj sprzeczna była z zamierzeniami i decyzjami władz NSZZ „Solidarność”. W końcu października w Zielonogórskim strajk skierowany został nawet przeciwko legalnym władzom regionalnym związku. Powołano dziki komitet strajkowy.37 

     Pod koniec 1981 roku w związku widoczna już była pustka. Obradujące prezydia regionalne krytykowały związek nie tylko za to, że stanął w miejscu, ale że się cofa. Wśród działaczy dochodzi do nieuchronnych starć. Niemal wszędzie posiedzenia Zarządów Regionalnych „Solidarności” mają podobny przebieg; najpierw długa dyskusja na neutralne tematy, potem frontalny atak działaczy zakładowych, mających bezpośredni kontakt z załogami i domagających się zasadniczych , radykalnych rozwiązań.38
     Dnia 4 listopada 1981 roku doszło do spotkania tzw. „Wielkiej Trójki” tzn. gen. Wojciecha Jaruzelskiego, przewodniczącego „Solidarności” – Lecha Wałęsy i Prymasa Józefa Glempa. Spotkanie jednak nie przyniosło konkretnych wyników. Wojciech Jaruzelski naciskał na zaaprobowanie pomysłu powołania Rady Porozumienia Narodowego. Wałęsa wprawdzie pomysłu nie kwestionował, ale decyzję odkładał, mając świadomość, że zwłaszcza projekt powołania owej siedmioosobowej grupy inicjatywnej miał niewiele szans  na poparcie Komisji Krajowej „Solidarności”. Równolegle bowiem za spotkaniem „trzech” w Warszawie, toczyły się w Gdańsku, pod nieobecność przewodniczącego, obrady kierownictwa związku. Omawiano dość śmiałe programy reform, które nie mogły być zaakceptowane przez władzę. Dotyczyły one powołania Społecznej Rady Gospodarki Narodowej i ustalenia kierunku reform gospodarczych,  dopuszczenia „Solidarności” do środków masowego przekazu, reformy wymiaru sprawiedliwości i aparatu ścigania, uzgodnienia projektów zmian w samorządzie terytorialnym, wydania ustawy o związkach zawodowych, zaprzestania represji za działalność polityczną i związkową, a także, co najważniejsze, przeprowadzenia demokratycznych wyborów parlamentarnych i samorządowych. Towarzyszyła tym żądaniom groźba, że w razie zwłoki lub odmowy „Solidarność” podejmie działania protestacyjne, aż do strajku generalnego włącznie. Ta ultymatywna decyzja Komisji Krajowej wyraźnie zdenerwowała Lecha Wałęsę.39  Marian Jurczyk postawę Lecha Wałęsy określił jako zdradę interesów klasy robotniczej. Skrytykował politykę ustępstw prezentowaną przez przewodniczącego związku. W ostatniej dekadzie listopada sytuacja gwałtownie się zaostrzyła. Rządowe i partyjne środki masowego przekazu propagowały agresywną propagandę zwróconą przeciwko „Solidarności”. Na posiedzeniu KC PZPR Wojciech Jaruzelski zapowiedział postawienie pod obrady Sejmu projektu ustawy o stanie wojennym, a w przyjętej uchwale kierownictwo partii stwierdziło, iż naród i państwo  znajdują się w stanie bezpośredniego zagrożenia.

     W dniu 2 grudnia 1981 roku zebrało się w Warszawie Prezydium Komisji Krajowej „Solidarności”. Kierownictwo musiało zdecydowanie zareagować na groźbę zawartą w uchwale KC PZPR. Inaczej groziło to utratą panowania nad własnymi szeregami, obrady kontynuowano następnego dnia w Radomiu. Obradom radomskim nadały rozgłos podporządkowane rządowi środki masowego przekazu, które podały tendencyjnie wybrane fragmenty wystąpień. Przebieg obrad został nielegalnie nagrany przez jednego z działaczy regionalnych, który współpracował ze Służbą Bezpieczeństwa. Przy odpowiednim komentarzu można było oskarżyć „Solidarność” o dążenie do konfrontacji, obalenia systemu i przejęcia władzy. Większość dyskutantów w Radomiu przeceniała siłę „Solidarności”, zaś nie doceniała siły rządu, a przede wszystkim podporządkowanych mu oddziałów wojska i milicji. W przypadku konfrontacji liczono się z klęską rządu. Mimo wszystko Lech Wałęsa domagał się bardziej łagodnego tonu uchwał, nie uzyskał jednak posłuchu, dlatego zmuszony był zradykalizować swoje wystąpienia, gdyż musiał liczyć się z krytyką swoich związkowych oponentów.

      Andrzej Gwiazda z-ca przew. KK uważa, że Lech Wałęsa i związani z nim działacze „Solidarności” prowadzili zakulisowe rozmowy z rządem o warunkach wprowadzenia Stanu Wojennego. Ostatnia rozmowa miała odbyć się w czasie przerwy obrad Komisji Krajowej z 11 na 12 grudnia na plebani kościoła Św. Brygidy w Gdańsku. Postawiono na niej warunki, przy których stan wojenny miał być wstrzymany. Lech Wałęsa miał zobowiązać się do zawieszenie prawa do strajku, wycofania się „Solidarności” z działalności politycznej i  oczyszczenia związku z działaczy ekstremalnych. Lech Wałęsa i jego zwolennicy  (wg Andrzeja Gwiazdy) przyjęli te warunki nie konsultując ich. Jak się później okazało nic nie powstrzymało już rozpoczętej procedury stanu wojennego. Ukazało to jednak władzy, że w przyszłości dialog z opozycją jest możliwy i pierwsze kroki należy wykonać właśnie w kierunku Lecha Wałęsy.40  

     Według Jana Holzera najlepszym dowodem nadmiernej pewności siebie -  -  albo braku wyobraźni – było zwołanie posiedzenia Komisji Krajowej „Solidarności” do Gdańska na 11 i 12 grudnia . Była to okazja, której rząd nie zaniedbał wykorzystać; przywódcy i eksperci zbierali się w jednym miejscu , na domiar wtedy, gdy załogi zakładów nie pracowały, bowiem 12 grudnia przypadał w sobotę. Po rozpoczęciu zaś akcji przeciw „Solidarności” rząd miał do dyspozycji jeszcze następny dzień – niedzielę – 13 grudnia – również nie narażając się na protesty załóg. Tak więc konfrontacja stała się nieunikniona.41
     W nocy z 12 na 13 grudnia 1981 roku wprowadzono w Polsce stan wojenny. Formalnie zadecydowała o tym Rada Państwa, choć zebrała się ona w chwili, kiedy już realizowane były postanowienia, które miała ona dopiero przyjąć. Rada Państwa opierała się przy tym na zapisie konstytucyjnym przewidującym możliwość wprowadzenia stanu wojennego, choć przepisu tego nie sprecyzowano w odpowiedniej ustawie. Tylko jeden członek Rady Państwa – Przewodniczący Stowarzyszenia PAX Ryszard Reiff, głosował przeciw wprowadzeniu stanu wyjątkowego i wystąpił z R.P.

     W zupełnej sprzeczności z Konstytucją znajdowało się utworzenie Wojskowej Rady Ocalenia Narodowego, która miała nieokreślone, ale i nieograniczone kompetencje. Jej przewodniczącym został gen. Wojciech Jaruzelski, zaś w skład Rady wchodziło dwudziestu generałów i innych wyższych oficerów. Rząd zawiesił działalność wszystkich związków zawodowych i innych organizacji. Pod ścisłą kontrolą znalazły się telewizja i radio. Prezenterzy telewizyjni występowali w wojskowych mundurach. Wyłączono sieć łączności telefonicznej i teleksowej. Jeszcze przed północą rozpoczęły się internowania. Dotknęły one głównie działaczy „Solidarności”. Czysto propagandowe znaczenie miało natomiast internowanie grupy partyjnych przywódców z lat 70 – tych . WRON-a poleciła internować m.in.: Edwarda Gierka, byłych premierów – Edwarda Babiucha i Piotra Jaroszewicza, wicepremierów – Tadeusza Waszczyka, Tadeusza Pykę, Włodzimierza Lejczaka, Franciszka Kaina, oraz wielu byłych ministrów , prezydentów miast, wojewodów i  pierwszych sekretarzy komitetów wojewódzkich.42 Internowano także działaczy różnych grup opozycyjnych,    a nawet legalnych organizacji kulturalnych , czy naukowych. Spośród tzw. ekstremistycznych działaczy „Solidarności” internowano głównie członków Komisji Krajowej i przewodniczących Zarządów Regionalnych. Wśród internowanych znaleźli się także działacze b. KSS KOR, ROPCiO, KPN, Polskiej Socjalistycznej Partii Pracy, NSZZ „Solidarność” Rolników Indywidualnych.43 

     Pierwszej nocy internowano ok.5 tys. osób. Obsadzono lokale „Solidarności” i dokonano w nich rewizji . Przez internowania, obsadzenie lokali i wyłączenie telekomunikacji „Solidarność” uległa daleko posuniętej dezorganizacji. Miało to uniemożliwić wykonanie obowiązujących postanowień, że w wypadku ataku na nią wszystkie zakłady pracy odpowiedzą powszechnym strajkiem. Ogłoszono militaryzację całej komunikacji, górnictwa, energetyki, portów oraz 129-ciu największych przedsiębiorstw przemysłowych. Polecenia wydawane w jednostkach zmilitaryzowanych miały być równoznaczne z rozkazem wojskowym, a odmowa ich wykonania lub działania protestacyjne miały być karane przez sądy wojskowe, z zagrożeniem aż do kary śmierci włącznie.

     Za ogólnokrajowe centrum „Solidarności” uznano głównie Stocznię Lenina w Gdańsku. Powstał tam Krajowy Komitet Strajkowy z członkami prezydium K.K. na czele, ale 16 grudnia 1981r. po ostatniej pacyfikacji stoczni większość jego członków aresztowano. W Gdańsku strajki i starcia uliczne trwały do 20 grudnia, zaś zginęły co najmniej trzy osoby.44
     Silnymi ośrodkami oporu były również: Kraków, w tym Huta Lenina, gdzie strajkiem kierował Mieczysław Gil, Wrocław z Władysławem Frasyniukiem, również Łudź, Szczecin, Lubin i Świdnik.

     Największy rozmach miały akcje strajkowe na Górnym Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowskim. W kopalniach Śląska pacyfikacje miały wyjątkowo brutalny charakter, pierwsze ofiary padły w kopalni Manifest Lipcowy, gdzie 15 grudnia odnotowano dwie ofiary śmiertelne. Do najbardziej wstrząsających wydarzeń doszło w kopalni Wujek w Katowicach, gdzie strajk kontynuowało ok. 3 tys. górników. Wówczas pluton specjalny użył broni palnej, na miejscu lub w szpitalu zmarło 9 górników, zaś 22 miało rany postrzałowe.

     Najdłużej, do 28 grudnia strajkowano w kopalni Piast, wcześniej zakończył się strajk w Hucie Katowice, gdzie poczyniono różne przygotowania do obrony, ostatecznie zastosowano tylko bierny opór, a        23 grudnia uderzyły na strajkujących czołgi, weszły odziały ZOMO a ze śmigłowców wylądowały wojska desantowe.

     13 stycznia 1982r. pozostający na wolności członkowie KSS utworzyli Ogólnopolski Komitet Oporu (OKO) „Solidarności”, przewodniczącym został Eugeniusz Szumejko. Nowa działalność członków „Solidarności” musiała zejść głęboko do podziemia, niemal każdego miesiąca w całej Polsce odbywały się demonstracje, głównie przy kościołach, dochodziło do aresztowań ukrywających się działaczy „Solidarności”.

     22 kwietnia 1982r. powstała w konspiracji Tymczasowa Komisja Koordynacyjna NSZZ „Solidarność”45. 

     Tak kończył się pierwszy etap legalnej działalności „Solidarności”, prawie 10-cio milionowego związku zawodowego. Mimo że zakończył się tragiczną konfrontacją nie zastąpił naturalnych tendencji do samostanowienia i samoorganizacji społecznej. Obecne dyskusje nad tym czym była i czym jest „Solidarność” sprowadzają zwykle problem do formuły programowo-    organizacyjnej. Jedni uważają, że jest to ruch społeczny, inni podkreślają jej związkowy charakter, a jeszcze inni chcą w niej widzieć partię polityczną. Prawda tkwi prawdopodobnie w każdym z tych sformułowań.

ROZDZIAŁ  II

KRYZYS W RUCHU ZWIĄZKOWYM – ROZBICIE „SOLIDARNOŚCI”(1982-1990)
1. „Solidarność” w podziemiu (1982 – 1988).          

     Pierwsze dni działalności konspiracyjnej były bardzo trudne, działacze „Solidarności” byli więzieni, zwalniani, zatrzymywani, sądzeni. Trwały też różnego typu prace koncepcyjne. Wśród zasadniczych przedmiotów zainteresowania i sfer działalności podziemnych władz związkowych w okresie stanu wojennego można wymienić m. in.: walkę przeciwko podwyżkom cen i obniżaniu się stopy życiowej, przygotowanie i przeprowadzenie bojkotu wyboru do Rad Narodowych i Sejmu, oraz niezależnych pomiarów frekwencji wyborczej. 

     Pozostający na wolności członkowie KKS utworzyli Ogólnopolski Komitet Oporu (OKO) „Solidarność” z przewodniczącym – Eugeniuszem Szumejko, jednak już 22 kwietnia 1982 roku powstała Tymczasowa Komisja Koordynacyjna NSZZ „Solidarność”. Od tej pory decyzji o dalszych kierunkach działania oczekiwano od TKK. Aż do uwolnienia Wałęsy była ona jedynym ogólnopolskim przedstawicielstwem i kierownictwem „Solidarności”. Do pierwotnego, czteroosobowego składu TKK  dołączył wkrótce Szumejko, co oznaczało zarazem ostateczną likwidację OKO. Skład TKK w związku z licznymi aresztowaniami zmieniał się bardzo często.46 Nowe struktury „Solidarności” organizowały się w wielu regionach i poszczególnych miastach. Od maja 1982 roku  wśród działaczy podziemnych zarysował się spór dotyczący różnic programowych.

 Zwolennicy Bogdana Lisa opowiedzieli się za przygotowaniem związku do strajku generalnego w celu wymuszenia porozumień. 

Zbigniew Bujak przebywający wciąż na wolności, opowiedział się przeciwko strajkowi generalnemu, gdyż nie wierzył w zdecydowane poparcie większości zakładów pracy. W TKK  i w kierownictwach regionów wyraźnie odwracano się od działań, które zdobywały dotąd największą popularność – krótkich, piętnastominutowych strajków i różnego rodzaju demonstracji. Ostatecznie jednak niewielu przedstawicieli „Solidarności” otwarcie przeciwstawiało się wezwaniom do zorganizowania  w bliższej lub dalszej przyszłości strajku generalnego.      

     Na początku stycznia 1983 roku  w więzieniach znajdowało się około 1500 osób, a więc znaczna część z 3616-tu  osób, które aresztowano podczas stanu wojennego ( a właściwie od stycznia 1982 do początku grudnia tego roku). W ciągu jedenastu miesięcy zlikwidowano 360 nielegalnych drukarń, skonfiskowano ponad milion ulotek, czasopism, broszur i wydawnictw. Zdekonspirowano 11 radiostacji.47 

     W całej Polsce dochodziło jednak do kolejnych przejawów obecności „Solidarności w życiu społecznym. Najwcześniejszymi z nich były obchody 1-go Maja. Liczebność demonstracji niezależnych w Warszawie oceniano na dziesiątki tysięcy ludzi. W Gdańsku brało w nich udział 40-50 tysięcy osób. Demonstracje odbyły się w wielu miastach całej Polski. Władze odpowiadały wzmożoną falą formalnych i nieformalnych represji, wielu działaczy nękano przesłuchaniami i krótkotrwałymi zatrzymaniami. 12 maja 1982 roku na warszawskim Starym Mieście zatrzymano kilku maturzystów w tym -           19-letniego Grzegorza Przemyka. Został on ciężko pobity w komisariacie milicji, dwa dni później zmarł.

     Dnia 19 grudnia 1982 roku Rada Państwa przyjęła uchwałę zawieszającą z końcem roku stan wojenny. Zapowiedzią normalizacji towarzyszyły kolejne uderzenia na działaczy „Solidarności”. Pod koniec grudnia zatrzymano wielu przywódców wielkopolskiej „Solidarności”. Siedmiu internowanych przywódców potraktowano jako działaczy KOR, zapowiedziano wytoczenie im procesu i zmieniono ich statut z internowanych na aresztowanych. W grupie tej znaleźli się: Andrzej Gwiazda, Seweryn Jaworski, Marian Jurczyk, Karol Modzelewski, Andrzej Palka, Andrzej Rozpłochowski i Jan Rulewski. Nie było rozejmu między władzami a „Solidarnością”.

     Z dniem 21 lipca 1984 roku Sejm uchwalił ustawę o amnestii, która dotyczyła znacznej większości przestępstw popełnionych z powodów politycznych. Jak oświadczył później w Sejmie minister sprawiedliwości Lech Domeradzki, do połowy września na mocy amnestii więzienia i areszty opuściło 630 spośród 652 tzw. „sprawców przestępstw niekryminalnych”. Ponadto według ministra umorzono śledztwo przeciw dalszym 939 pozostającym na wolności osobom podejrzanym o podobne czyny. Amnestią nie zostały objęte 24 osoby. Amnestia z lipca 1984 roku wydawać się mogła mimo swych ograniczeń fragmentem bardziej dalekosiężnego planu poszukiwania politycznych rozwiązań, wstępem do kolejnych inicjatyw, do ugody z opozycją . Rychło okazało się jednak, że władze komunistyczne nie wykorzystały powstałej sytuacji. Albo takie były od początku założenia, albo silny nacisk wywierały nadal grupy niechętne kompromisom z „Solidarnością”. Bez zmian pozostawały podstawowe założenia polityki rządu, opartej na delegalizacji opozycji i stosowaniu, ze zmiennym nasileniem represji. Bez zmian pozostawała także sytuacja „Solidarności”.48  

     Uwolnienie zdecydowanej większości najbardziej znanych działaczy związkowych  i  opozycyjnych   stwarzało   jednak  szansę   zmiany   sposobu 

działania „Solidarności” , podjęcia prób – jak to później zaczęto określać – „wybicia się na jawność”. W oświadczeniu z 17 sierpnia 1984 r. Tymczasowa  Komisja Koordynacyjna  uznała , że „po wyjściu z więzień dla większości naszych kolegów podstawowym celem Związku jest wywalczenie prawa do legalnej działalności....” i wezwała do masowego udziału w obchodach święta „Solidarności” 31 sierpnia. 49 

     Znacznie wyraźniejszym sygnałem, że władze nie myślą o wyjściu naprzeciw „Solidarności”, był kongres nowych związków zawodowych w Bytomiu, na którym 24 listopada 1984r. powołano Ogólnopolskie Porozumienia Związków Zawodowych z przewodniczącym Alfredem Miodowiczem. OPZZ przystąpiło do PRON, a wicepremier Mieczysław Rakowski  podkreślił na kongresie konieczność „jednolitości ruchu związkowego”. Rząd postanowił także zawiesić członkostwo w  Międzynarodowej Organizacji Pracy, gdyż ta przyjęła raport o  łamaniu praw związkowych w Polsce. Decyzja ta spotkała się 22 listopada z ostrą krytyką TKK, w której składzie zabrakło Eugeniusza Szumejki – dwa dni wcześniej poinformował on o wystąpieniu z TKK z powodów osobistych. 50  

     Dnia 11 września 1986 roku nastąpił jednak szeroko oczekiwany przełom. Minister Spraw  Wewnętrznych Gen. Czesław Kiszczak oświadczył, że zwrócił się do Prokuratora Generalnego o zwolnienie wszystkich więźniów politycznych. W dniu uchwalenia amnestii w więzieniach i aresztach z przyczyn politycznych znajdowało się co najmniej 315 osób. Po 11 września niemal wszyscy z nich znaleźli się na wolności. Wówczas czołowi działacze związkowi z lat 1980-1981 zaczęli zapoznawać się ze strategicznym programem nowego środowiska przywódców „Solidarności” reprezentowanego przez takich działaczy, jak Andrzej Celiński, Tadeusz Mazowiecki, czy Bronisław Geremek, mających jednocześnie uznanie Lecha Wałęsy. Uważali oni, że skończył się bezpowrotnie okres „Solidarności” jako związku zawodowego, uważali, że władza komunistyczna już nigdy nie zaakceptuje masowej i populistycznej organizacji osadzonej w zakładach pracy i bardzo trudno sterowalnej. Władze natomiast miały zgodzić się na istnienie opozycji politycznej z rodowodem solidarnościowym. Nowi działacze uważali, że głównym nurtem walki ma być oswajanie strony komunistycznej z istnieniem jawnego – moralnego przywództwa opozycji zreformowanej. Problem polegał także na jednoczesnym istnieniu przekonania, że władza nigdy nie zgodzi się na NSZZ „Solidarność” i nie zechce podjąć dialogu z postsolidarnościową opozycją dopóki działa podziemna TKK i funkcjonuje Biuro Brukselskie. Ponadto władza nie akceptowała takich osób z „Solidarności” jak Marian Jurczyk, Jan Rulewski, Andrzej Rozpłochowski, Stanisław Wądołowski i wielu innych przywódców „Solidarności”  z 1980 roku, które nabrały ostro symbolicznego charakteru.51  

     Pozycja  „Solidarności’ na skutek działań „nowej opozycji” została bardzo osłabiona. Wśród urzędników emigracyjnych polskiego pochodzenia pracujących w międzynarodowych centralach związków zawodowych panowała opinia, że „Solidarność” traci wiarygodność jako związek zawodowy. Powstawało też wiele wątpliwości, czy „Solidarność” jest jeszcze związkiem zawodowym, czy już ruchem politycznym.

     Wynikało to z analizy wydawnictw „Solidarności” podziemnej i braku w nich tematyki związkowej, łączącej się ze sprawami obrony interesów pracowniczych.52 

     Do osłabienia pozycji „Solidarności” jako związku zawodowego przyczyniły się również opinie zachodnich central związkowych. W 1986 roku austriackie związki zawodowe  nawiązały kontakty z OPZZ i wydały w tej sprawie stosowne oświadczenia. Szwedzkie związki zawodowe zdecydowały się na równoległe kontakty z „Solidarnością” i OPZZ. „Solidarność” nie cieszyła się sympatią w Wielkiej Brytanii (zapewne ze względu na bliskie kontakty brytyjskich związków zawodowych z Partią Pracy). W Republice Federalnej Niemiec powstała atmosfera poszukiwania przez polityczne elity związkowe pretekstu do odsunięcia się od „Solidarności”. Okazało się , że zewnętrzne zagrożenia dla „Solidarności” miały poważny charakter. Jerzy Kropiwnicki stwierdził, że dokument opracowany przez jedno z zagranicznych przedstawicielstw „Solidarności”, w którym została sformułowana teza o konieczności przesterowania pomocy zagranicznej z tytułu „związek zawodowy” na tytuł „opozycja demokratyczna” był kolejnym eufemizmem, którym posługiwała się opozycja KOR-owska zwłaszcza na zewnątrz kraju.53  

     Wśród czołowych działaczy związku pojawił  się spór o formy działania. TKK podjęła decyzję o pozostaniu w podziemiu najwyższej władzy związku, jednak część działaczy skupiona wokół Lecha Wałęsy skłaniała się ku przynajmniej częściowej jawności. Do historycznego rozbicia „Solidarności” zdaniem wielu działaczy doszło w 1986 roku, kiedy to 29 września Lech Wałęsa powołał jawną Tymczasową Radę NSZZ „Solidarność” z udziałem Bogdana Borusewicza, Zbigniewa Bujaka, Władysława Frasyniuka, Edmunda Jedynaka, Bogdana Lisa, Janusza Pałubickiego, Zbigniewa Piniora. W wydanym oświadczeniu TR „Solidarności” wyraziła gotowość podjęcia rozmów z władzami, dając do zrozumienia , że wynikły z rozmów kształt zalegalizowanej „Solidarności” może podlegać negocjacjom i odbiegać od kształtu z lat 1980/81. Kurs na jawność wywołał poważne kontrowersje w związku. Seweryn Jaworski uważa, że proces rozbicia „Solidarności” został zapoczątkowany o wiele wcześniej przez sympatyków dawnego KOR-u, dalej uważa, że aresztowanie Zbigniewa Bujaka w 1985 roku było fikcyjne oraz, że na to aresztowanie była zgoda, gdyż wówczas zaczęto już prowadzić tajne rozmowy z władzą, a sam Zbigniew Bujak, kiedy wyszedł na wolność w 1986 roku począł wpływać na ludzi z TKK, aby ujawnili się. Według Seweryna Jaworskiego rozmowy z władzą toczono w prywatnych mieszkaniach, a pośrednikami ze strony „Solidarności” byli Bronisław Geremek i Jan Lityński, władze wysunęły pewne warunki eliminowania z kierownictwa związku wszystkich, którzy nie zgodzili się na daleko idący kompromis oraz na stworzenie w przyszłości takiego systemu politycznego, który zapewniłby równowagę sił.54  

     Andrzej Gwiazda uważa, że TKK w swojej deklaracji programowej stwierdzała dobitnie, że jednym z jej podstawowych celów jest doprowadzenie do spotkania Komisji Krajowej – statutowej władzy „Solidarności” kiedy tylko pozwoli na to sytuacja w kraju. Sytuacja taka według Andrzeja Gwiazdy powstała po zwolnieniu wszystkich więźniów politycznych we wrześniu 1986 roku. Wówczas było bardzo mało prawdopodobne, by władze PRL zdecydowały się na ponowne uwięzienie działaczy „Solidarności”. Jak wiadomo, do zwołania posiedzenia KK nie doszło na skutek sprzeciwu Lecha Wałęsy i otaczających go osób. Zamiast przywrócenia Komisji Krajowej charakteru kierownictwa związku – Lech Wałęsa powołał TR „Solidarność”. Jednakże już w 1987 roku doszło już w TR „S” i w nadal istniejącej TKK do konfliktów i podziałów w związku z przekazaniem przez Lecha Wałęsę  1 miliona dolarów, przyznanego przez Kongres Stanów Zjednoczonych na działalność „Solidarności” – władzom PRL ( na potrzeby państwowej służby zdrowia). Gest Lecha Wałęsy wobec władz PRL wywołał zresztą oburzenie nie tylko wśród działaczy, ale również wśród wielu szeregowych członków „Solidarności”. Wówczas Lech Wałęsa doprowadził do likwidacji TR „S” i TKK, a osoby popierające przekazanie dotacji amerykańskiej władzom PRL powołał do Krajowej Komisji Wykonawczej.55 

     Z czasem Lech Wałęsa zdominował TKK, która miała odtąd funkcjonować jako anonimowa struktura grupująca przedstawicieli delegowanych przez jawne, bądź tajne struktury regionalne i realizować swoje zadania w ścisłej współpracy i porozumieniu z przewodniczącym „Solidarności”.

     Dnia 25 października 1987 roku na wspólnym posiedzeniu TKK i TR „S”  z udziałem  Lecha Wałęsy, w Gdańsku powołana została Krajowa Komisja Wykonawcza (KKW) NSZZ „Solidarność” . W skład KKW obok Lecha Wałęsy weszli : Zbigniew Bujak, Władysław Frasyniuk, Bogdan Lis, Janusz Pałubicki, a także Jerzy Dłużniewski z Łodzi, Stefan Jurczak z Tarnowa, Andrzej Milczanowski ze Szczecina, oraz Stanisław Węglarz z Lublina. TKK i TR „S” przestały istnieć, w ten sposób położono kres pozornej dwu - , a nawet trójwładzy w „Solidarności”( Lech Wałęsa i dwie struktury ogólnokrajowe). Skład KKW był aż do „okrągłego stołu” sukcesywnie poszerzany o przedstawicieli kolejnych regionów i środowisk.56 

     Zgodnie z próbą konsolidacji środowisk „Solidarności” w KKW w marcu 1987 roku ukonstytuowała się grupa działaczy domagających się pełnego poszanowania przez nielegalną „Solidarność” statutu z czasów legalnej działalności, przyjęła nazwę Grupa Robocza Komisji Krajowej. Skupiała ona już wówczas wielu członków Komisji Krajowej „Solidarność” z 1981 roku. Grupa Robocza stopniowo przeszła do jawnej opozycji wobec kierownictwa „Solidarności” skupionej w KKW. Domagała się przede wszystkim zwołania posiedzenia Komisji Krajowej, krytykowała KKW za brak wyraźnie określonej linii programowej związku jako całości i niedostateczną obecność problematyki socjalno – bytowej, zarzucała również utratę wiarygodności „Solidarności”   jako  związku  zawodowego.  Szereg  postulatów  i  zarzutów 

skonstruowano w liście  z 20 września 1987 roku do przewodniczącego KK NSZZ „Solidarność” Lecha Wałęsy. List podpisało 22 działaczy, członków Grupy Roboczej, m. in.: Andrzej Słowik, Andrzej Gwiazda, Jan Rulewski, Seweryn Jaworski, Jerzy Kropiwnicki, Marian Jurczyk, Anna Walentynowicz, Zbigniew Romaszewski, Grzegorz Durski, Stanisław Marczuk.57
     Na początku 1988 roku mieliśmy do czynienia z dwoma ogniskami władz „Solidarności” tzn.: KKW i GRKK. 24 stycznia doszło do spotkania przedstawicieli Grupy Roboczej z Lechem Wałęsą i Bogdanem Lisem – w czasie negocjacji Wałęsa zaproponował poszerzenie KKW o członków Komisji Krajowej z 1981 roku , w tym  o radykalnych przewodniczących regionów  - Łódzkiego i Pomorza Zachodniego, Andrzeja Słowika i Mariana Jurczyka. Przyjęli oni zaproszenie przewodniczącego Lecha Wałęsy do współpracy z KKW. Wydawało się, że jedność związku zostanie uratowana, jednak już 20 lutego Lech Wałęsa usztywnił swoje stanowisko, apelując do Grupy Roboczej o zaprzestanie publicznych wystąpień, nic nie wskórała powołana przez Lecha Wałęsę Komisja Rozjemcza. 13 marca 1988 roku podano pełny skład KKW NSZZ „Solidarność”, nie było w niej ani Mariana Jurczyka, ani Andrzeja Słowika i innych działaczy GRKK. Szczecin reprezentował Andrzej Milczanowski, a Łódź – Jerzy Dłużniewski. Podporządkowana Lechowi Wałęsie Komisja Rozjemcza w maju wydała oświadczenie uzupełnienia składu KKW o pozostałych dotąd poza nim członków Prezydium, wybranych w 1981 roku, eliminując jednocześnie i osłabiając grupę skupioną wokół  Mariana Jurczyka i Andrzeja Słowika.58  

     W oczekiwaniu na przełom,18 grudnia 1988 roku na kolejnym spotkaniu z cyklu „ na zaproszenie Lecha Wałęsy” w znacznie poszerzonym gronie          (przybyło 119 gości) powołany został Komitet Obywatelski przy przewodniczącym NSZZ „Solidarność”. W celu przygotowania się do zbliżających się negocjacji z władzami (mimo, iż większość mówców zdawała się sądzić, że „okrągły stół” to mrzonka), powołano 15 komisji tematycznych. Sekretarzem Komitetu został Henryk Wujec. Komitet postawił sobie za cel prezentowanie opinii niezależnych środowisk, wyrażanie społecznych potrzeb i przedstawienie programów działania. 

     Krzysztof Wyszkowski, współzałożyciel WZZ, uczestnik strajków w Stoczni Gdańskiej, tak ocenia fakt powstania KO.: „Powołanie w grudniu1988 Komitetu Obywatelskiego było dowodem, że proces jest zaawansowany. KO stał się nadbudową ruchu mającą trzymać ten ruch w ryzach. Uknuto formułę, że budowanie  „od dołu” ( do czego zawsze dążyli strajkujący) zastąpi się budowaniem od góry – odpowiednia elita „Solidarności” i opozycji będzie od góry kształtować organy związku, blokujące i racjonalizujące, spontaniczne tendencje”.59 

     W dniu 18 grudnia 1988 roku, równocześnie z powołaniem Komitetu Obywatelskiego (nie wiedząc jeszcze nic o tym) zebrani w Gdyni sympatycy Grupy Roboczej wystosowali kolejny apel, stwierdzili, że : „(...)przemożny wpływ na decyzje i politykę „Solidarności” zdobyła jedna z orientacji politycznych,  bynajmniej nie najbardziej popularna wśród członków związku”. Dopatrywali się prób zaszczepienia w związku „komunistycznej zasady centralizmu demokratycznego” i właściwej komunistom tzw.: „etyki rewolucyjnej”, której przejawami są: lekceważenie własnego statutu i uchwał, traktowanie związku, jako zespołu pustych symboli, którym można nadawać znaczenie i formę pożądaną dla „wąskich interesów grupowych”.60
Oczekiwany przełom polityczny nastąpił w styczniu w 1989 roku. Po dwóch dobach gorących dyskusji w obliczu groźby dymisji części Biura Politycznego z Wojciechem Jaruzelskim i Mieczysławem Rakowskim na czele, nad ranem 18 stycznia uchwalono stosunkiem głosów  143 do 32 , przy 14 głosach wstrzymujących się, główne tezy stanowiska „w sprawie pluralizmu politycznego związkowego”. Po kolejnej dobie oczekiwań „Trybuna Ludu” opublikowała treść dokumentu. KC stwierdzał w nim, że: „przy okrągłym stole określone powinny być warunki, sposób, oraz kalendarz wprowadzania w życie pluralizmu związkowego i otwarcia drogi do tworzenia nowych związków zawodowych, w tym „Solidarności”. Dnia 22 stycznia KKW określiła uchwałę KC jako : „zasadniczy krok w kierunku dialogu społecznego” i stwierdziła, że: „powstała możliwość negocjacji dotyczących „Solidarności” oraz spraw kraju”, apelując jednocześnie o jak najszybsze rozpoczęcie rozmów „okrągłego stołu”.  

2. Okrągły stół.

Przez dwa miesiące , od 6 lutego do 5 kwietnia 1989r. trwały prace „okrągłego stołu”. Uczestniczyło w nich kilkuset przedstawicieli różnych sił politycznych i społecznych naszego kraju. Podstawą porozumienia były zasady przyszłego systemu politycznego wypływające z niezbywalnego prawa obywateli do życia w państwie, które w pełni urzeczywistnia suwerenność narodu. Władze definitywnie zaprzestały szykanowania członków opozycji i zgodziły się na : pluralizm polityczny, wolność słowa, demokratyczny tryb powoływania wszystkich, przedstawicielskich organów władzy państwowej, niezawisłość sądów, silny, demokratycznie wybrany samorząd i przede wszystkim uzyskano zgodę na legalizację NSZZ „Solidarność”.

     Prace nad ustaleniami „okrągłego stołu” toczyły się w kilkunastu zespołach i podzespołach w skład których wchodzili przedstawiciele strony koalicyjno – rządowej, opozycyjno – solidarnościowej, oraz przedstawiciele OPZZ. 

     Obrady zespołu do spraw Gospodarki i Polityki Społecznej zakończyły się w dniu 5 kwietnia 1989 roku. Współprzewodniczącymi zespołu byli Władysław Baka ze strony koalicyjno – rządowej i Witold Trzeciakowski reprezentujący opozycję. Po raz pierwszy zaakceptowano oparcie całej gospodarki, w tym także żywnościowej na zasadach rynkowych, zaakceptowano potrzebę sukcesywnego urynkowienia gospodarki.61 

     W dniu 5 kwietnia prace zakończył także zespół ds. pluralizmu związkowego, któremu współprzewodniczyli Aleksander Kwaśniewski, Tadeusz Mazowiecki i Romuald Sosnowski. 

Co najważniejsze zespół uznał za niezbędne niezwłoczne znowelizowanie Ustawy z dnia 8 października 1982 roku o Związkach Zawodowych w zakresie swobodnego tworzenia i rejestrowania związków zawodowych. Pozostałe zespoły lub podzespoły obradowały po kilka razy w lutym i marcu 1989 roku.62
     Najważniejsze zmiany uzgodniono podczas prac zespołu ds. Reform Politycznych. Porozumienie ze strony solidarnościowo – opozycyjnej podpisał Bronisław Geremek, natomiast ze strony koalicyjno – rządowej Janusz Reykowski. Podczas negocjacji uzgodniono podział mandatów w wyborach do sejmu X kadencji. Zgodnie z tym podziałem 60% mandatów poselskich przypadło na koalicję  PZPR, ZSL,SD, a dalsze 5% na PAX, PZKS i UCHS. Kandydaci niezależni, tzn. tzw. „opozycja konstruktywna” miała rywalizować między sobą o 35% ogólnej liczby mandatów poselskich. Nie były to wybory w pełni demokratyczne. Na mocy ustaleń „okrągłego stołu” w każdym okręgu wyborczym miał być przynajmniej jeden mandat dla bezpartyjnych.

     Powołano do życia Senat, który miał się składać ze stu senatorów, wybieranych już w sposób demokratyczny w wyborach większościowych, w każdym województwie wybierano po dwóch senatorów, a w województwie stołecznym i katowickim – trzech. Senat miał sprawować istotną kontrolę w zakresie praw człowieka i praworządności oraz życia społeczno – gospodarczego.   

     Ustanowiono urząd Prezydenta, uzasadniono tę decyzję potrzebą utrzymania stabilności państwa, oraz podejmowania decyzji w przypadku zablokowania prac w Sejmie i Senacie lub przewlekłego kryzysu rządowego. Kadencja Prezydenta miała trwać sześć lat. Uprawnienia prezydenta odnosiły się do funkcji reprezentacyjnych i nosiły znamiona władzy wykonawczej. Jednocześnie Akty Prezydenta o istotnym znaczeniu (akty władcze)  wymagały kontrasygnaty  Prezesa Rady Ministrów. Senat połączony z Sejmem  w Zgromadzenie Narodowe miał dokonać wyboru Prezydenta pierwszej kadencji bezwzględną większością głosów. Kandydata na Prezydenta  zgłosić mogła ¼ Posłów i Senatorów.63
     Oceny „okrągłego stołu” należy upatrywać w kilku odmiennych od siebie opiniach. Stosunek do „okrągłego stołu” i przewidywanego porozumienia był w pewnym sensie linią graniczną pomiędzy ugrupowaniami nurtu solidarnościowego, a organizacjami nurtu niepodległościowego. Obawy co do celowości podjęcia rozmów z rządem najwcześniej artykułowały ugrupowania wchodzące w skład nurtu niepodległościowego. Szczególnie widoczne były w: Konfederacji Polski Niepodległej, Solidarności Walczącej i Liberalno – Demokratycznej Partii „Niepodległość”. Problem polegał na znalezieniu kompromisu pomiędzy kwestią dalszej walki z komunistami, z drugiej zaś strony zajęcia określonej postawy wobec „Solidarności” z uwagi na poparcie w sprawie postulatu ponownej legalizacji związku. 

     Przywódcy Solidarności Walczącej uznali za słuszne żądanie legalizacji związku, ale wraz ze statutem z 1981 roku, oświadczyli, że będą popierać strajki i manifestacje na rzecz związku. Z drugiej strony ostrzegali przed wchodzeniem w układy z komunistami. Opozycyjna młodzież z kręgu KPN i PPS oraz FMW mówiła o zdradzie i „odcięciu” się Solidarności od młodych.64 

     Krzysztof Wyszkowski, współzałożyciel WZZ w Gdańsku, uważa, że kontrakt „okrągłego stołu” został zawarty pomiędzy  władzą i opozycją o wiele wcześniej. Świadczą o tym słowa: „ Obecna (ówczesna - D.J.)  ekipa kierownicza „Solidarności” dzięki „przyklejeniu się” do władzy stała się monopolistą związku, zdobyła wyjątkową pozycję.  

Tym ludziom wydaje się, że uratowali kraj. Jacek Kuroń, Bronisław Geremek i Adam Michnik wielokrotnie mówili, że czeka nas rewolucja, a na to nie możemy sobie pozwolić, musimy zastosować model ewolucyjny, a ten model to właśnie to, co uzgadniamy (...) . Człowiek, który odważyłby się zaprotestować, byłby wykluczony i okrzyczany jako nielojalny wobec zespołu negocjacyjnego. A tu otwierały się podwoje wielkiego świata. Milczeli, albo wycofywali się.”

     Na pytanie: „Czy przy stoliku górniczym szykowało się zerwanie rozmów?” Krzysztof Wyszkowski odpowiada: „...była tam autentyczna ekipa strajkowa z 1980 roku, a nie wynajęci inteligenci, którzy nie poczuwali się do własnej podmiotowości politycznej. Górnicy mieli poczucie własnej siły, godności i uznali, że odchodzą od stołu. Wówczas Jacek Kuroń z Tadeuszem Mazowieckim zostali nasadzeni na nich  i wymusili jakieś trzy punkty porozumienia (mało ważne, socjalne) i już było co podpisać.”65    

     Zupełnie odmienną opinię wyraził Adam Michnik w Gazecie Wyborczej z 1990 roku : „Myślę, że jeśli ktoś kogoś zdradził w Magdalence, czy szerzej w kontrakcie „okrągłego stołu”, to była to ekipa Wojciecha Jaruzelskiego, która zdradziła interesy partyjnego aparatu. Natomiast formułowanie zarzutu zdrady pod adresem ludzi „Solidarności”, którzy wtedy wynegocjowali demokratyczne otwarcie dla Polski z pewnością zostanie kiedyś przez historyków zakwalifikowane jako przykład obecności agresywnego absurdu w polskim życiu publicznym”.66  

     Te przeciwstawne oceny stanowią rdzeń białej i czarnej legendy „okrągłego stołu”. W każdej z nich trudne do zakwestionowania fakty mieszają się ze stronniczymi interpretacjami i naciąganymi analizami,  służącymi doraźnym celom politycznym. 

     W świetle tego, co już dzisiaj wiemy na temat genezy „okrągłego stołu”- o konieczności powyższych zmian zadecydowano w kierownictwie PZPR wiele miesięcy przed jego rozpoczęciem. Jeszcze   3 czerwca 1988 r. sekretarz KC PZPR Stanisław Ciosek w rozmowie z dyrektorem Biura Prasowego Episkopatu ks. Alojzym Orszulikiem w następujący sposób charakteryzował zamierzenia władz: „...jest rozważana idea powołania Senatu lub izby wyższej parlamentu. W Sejmie koalicja rządząca zachowałaby 60 – 65% miejsc. Natomiast w Senacie byłoby odwrotnie.” Stanisław Ciosek powiedział, że „sytuacja wymaga rozważenia możliwości powołania rządu koalicyjnego z udziałem opozycji.” W świetle tej wypowiedzi, a także innych przekazów z 1988 r. okazuje się, że mozolne negocjacje toczone w ośrodku MSW w podwarszawskiej Magdalence służyły jedynie doprecyzowaniu szczegółów zmian, których podstawowe założenia zostały ustalone przez kierownictwo PZPR znacznie wcześniej.67
     Znacznie więcej zwolenników ma legenda „okrągłego stołu” postrzeganego jako wewnątrz krajowa zmowa „czerwonych” z „różowymi”, czyli dawnymi członkami PZPR którzy w latach 60 –tych i 70 – tych znaleźli się w szeregach opozycji, ale nigdy do końca nie wyrzekli się swych rewizjonistycznych korzeni. Potwierdzeniem koncepcji zmowy miała być późniejsza polityka rządu Mazowieckiego tolerującego istnienie spółek nomenklaturowych, oraz zdecydowanie odrzucającego zgłaszane już wtedy postulaty lustracji i dekomunizacji struktur państwa. Dwumiesięczne obrady w Pałacu Namiestnikowskim wpłynęły z pewnością na sytuację w innych krajach bloku radzieckiego. Równocześnie jednak nie należy zapominać, że ich rozpoczęcie nie byłoby możliwe bez zgody Moskwy. W październiku 1988 r. Georgi Szachnarazow, pracownik wydziału zagranicznego KC KPZR, napisał w ekspertyzie  dla Michaiła Gorbaczowa, że ZSRR powinien zerwać z rolą „Wielkiego Brata” i stać się liderem państw socjalistycznych. Michaił Gorbaczow postanowił skorzystać z tej rady i w grudniu 1988 r. na sesji ONZ oświadczył, że ZSRR nie będzie już groził użyciem siły w stosunku do innych krajów, w tym państw socjalistycznych. W praktyce było to równoznaczne z wypowiedzeniem doktryny Breżniewa, która posłużyła Kremlowi w 1968 r. do uzasadnienia interwencji w Czechosłowacji. Również w następnych miesiącach Moskwa dawała wielokrotnie wyraz życzliwemu zainteresowaniu przebiegiem „polskiego eksperymentu”, czego ukoronowaniem stała się wypowiedź doradcy Michaiła Gorbaczowa, Wadima Zagładina. W pierwszych dniach lipca 1989 r. – a zatem ponad miesiąc przed objęciem stanowiska premiera przez Tadeusza Mazowieckiego – uznał on za możliwe przejęcie władzy w Polsce przez „Solidarność”.

     Rozpoczęciu obrad „okrągłego stołu” towarzyszyło również zakończenie operacji wyprowadzania wojsk radzieckich z Afganistanu, oraz deklaracja Kremla o zamiarze wycofania 50 tys. żołnierzy z NRD, Czechosłowacji i Węgier. Zwolennicy czarnej legendy „okrągłego stołu” skłonni są jednak postrzegać konsekwencję kłopotów radzieckiego imperium  w zupełnie innym świetle. Ich zdaniem, późniejszy przebieg aksamitnej rewolucji w Czechosłowacji, a zwłaszcza rewolucji grudniowej w Rumunii dowodzi, że mieliśmy do czynienia z próbą przeprowadzenia przez Moskwę kontrolowanej transformacji w całej Europie Środkowej. Proces ten miał się wymknąć spod kontroli gdzieś na przełomie 1989 r. i 1990 r., ale częściowo plan i tak udało się zrealizować, o czym świadczy utrzymanie przez siły postkomunistyczne we wszystkich byłych krajach bloku silnej pozycji politycznej, oraz wpływów w gospodarce i służbach specjalnych.68
     Niewątpliwie sukcesu „okrągłego stołu” należy upatrywać w interpretacjach i opiniach społeczności międzynarodowej. Pierwszym tego objawem była aprobata przemian demokratycznych zaakceptowana przez KC KPZR. Następnie większość krajów w Europie Zachodniej i Wschodniej z sympatią obserwowała przebieg obrad. Węgierska prasa, radio i telewizja od początku, systematycznie informowały o przebiegu rozmów przy polskim „okrągłym stole”. 6 kwietnia 1989 r. prawie wszystkie gazety donosiły o historycznej   umowie   w   Warszawie: „...Rząd  i  „Solidarność”  doszły   do 

porozumienia.” – napisano w „Magyar Nemzet”. Podpisanie porozumień w Warszawie było jedną z najważniejszych informacji w kolejnych dziennikach telewizyjnych we Francji, a relacje z Polski znalazły się na czołówkach prasy paryskiej. Po podpisaniu porozumień prezydent Francois Mitterrand powiedział: „Z satysfakcją stwierdzam, że stosunki polsko-francuskie uległy w ostatnim czasie umocnieniu i rozszerzeniu. Moim dążeniem jest działanie na rzecz dalszego ich rozwoju we wszystkich dziedzinach.

     W Niemczech za rozwojem dialogu z   Polską wypowiedzieli się politycy koalicji rządzącej. Minister spraw zagranicznych – Hans-Dietrich Genscher oświadczył, że porozumienie jest postępem politycznym i społecznym, a Europa Zachodnia powinna ten proces popierać.69  

     Po podpisaniu końcowych dokumentów Polska wkroczyła na nową drogę stopniowej demokratyzacji kraju. Nie odbywało się to jednak bez różnych konfliktów i sporów wewnątrz szeroko rozumianego ruchu „Solidarności”.

3. Spory wewnętrzne w NSZZ „Solidarność” na przykładzie Szczecina i Bydgoszczy. 

     Etap związkowej jedności zakończył się w 1986 r. powołaniem przez Lecha Wałęsę Tymczasowej Rady „Solidarności”. Co prawda NSZZ „Solidarność” nigdy nie był ruchem jednorodnym, postawy, opcje i stanowiska poszczególnych działaczy związkowych zaczęły się polaryzować coraz wyraźniej już od 1981 r. Okres działalności konspiracyjnej nie tylko niczego nie zatrzymał, a wręcz przeciwnie – podziały zaostrzył. Konflikt stał się zupełnie wyraźny kiedy rozpoczęły się obrady „okrągłego stołu”. Wtedy to z jednej strony padały argumenty o racji stanu, ogromnej szansie dla związku i kraju, z drugiej o zdradzie ideałów sierpnia ’80 . Rejestracja związku 17 kwietnia, wybory do Parlamentu i wszystko to, co wydarzyło się w Polsce do końca 1989 r. przeważyło szalę na stronę sygnatariuszy „okrągłego stołu”. Nie zlikwidowało to jednak podziałów. 

     17 kwietnia 1989 r. został zarejestrowany w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie NSZZ „Solidarność”. Związek ten nie miał w sobie ducha wspólnoty, poczucia uczestnictwa i entuzjazmu tak charakterystycznego dla okresu 1980 – 1981, nie był ruchem całej opozycji. Rejestracja „Solidarności” nie została oceniona przez społeczeństwa jako sukces, a raczej jako normalna kolej rzeczy.

       Legalizacja wywołała mieszane uczucia. Już 18 kwietnia Tymczasowy Zarząd Regionu w Szczecinie podległy Marianowi Jurczykowi wystosował komunikat,  w którym domagano się niezwłocznego zwołania przez Lecha Wałęsę posiedzenia Komisji Krajowej w składzie z 1981 r. Zdaniem TZR około 60% członków KK pozostało nadal w kraju i były to osoby cieszące się wciąż mandatem zaufania z 1981 r. Ponadto TZR zanegował aneks do statutu, uchwalony bezprawnie , który zawieszał przepisy statutu odnoszące się do organizowania strajków ostrzegawczych i solidarnościowych. Zanegowano również udzielenie przez Lecha Wałęsę upoważnienia dla Andrzeja Milczanowskiego, który miał zająć się organizowaniem NSZZ „Solidarność” w Regionie Pomorza Zachodniego.70   

     Jak się okazało Lech Wałęsa w dniu 8 maja udzielił kolejnego upoważnienia Andrzejowi Milczanowskiemu, Janowi Tarnowskiemu i Edwardowi Radziewiczowi do organizowania NSZZ „Solidarność” w regionie, zupełnie lekceważąc przewodniczącego Zarządu Regionu z 1981 r. Wkrótce Międzyzakładowe Komitety Organizacyjne podporządkowane Andrzejowi Milczanowskiemu zaczęły tworzyć nowe organizacje związkowe w zakładach, w których NSZZ „Solidarność” przestał działać, ale także podjęli próby tworzenia nowych komisji zakładowych w zakładach, w których istniały już struktury skupione w TZR, podporządkowanym Marianowi Jurczykowi. Sytuacja stała się jasna, gdyż NSZZ „Solidarność” zarejestrowana mogła organizować związek legalnie, zgodnie z prawem. W przeciągu kilku dni TZR relatywnie oceniając sytuację  postanowił w oświadczeniu z dnia 17 maja 1989 r. zgłosić do rejestracji w  Krajowej Komisji Wykonawczej wszystkie komisje zakładowe zarejestrowane w TZR, jednocześnie oświadczono, że TZR działa w oparciu o statut NSZZ „Solidarność” zarejestrowany w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie w dniu 17 kwietnia wraz z aneksem. Marian Jurczyk zgodził się na zawieszenie prawa do strajku, zaakceptował nowy statut i chciał jednocześnie uzyskać możliwość legalnego działania.71 

     Komisje zakładowe „Solidarności” podporządkowane Andrzejowi Milczanowskiemu organizowały się jednak bardzo dobrze, dlatego starania Jurczyka zostały odrzucone. W tym układzie TZR został odizolowany, nie posiadał osobowości prawnej i działał wciąż nielegalnie. 

     Oficjalne, legalne władze NSZZ „Solidarność” na Pomorzu Zachodnim reprezentowali: Edward Radziewicz, jako przewodniczący MKO i Andrzej Milczanowski, jako sekretarz MKO. W grudniu 1989 r. w Zamku Książąt Pomorskich w Szczecinie bez udziału członków „Solidarności” z TZR i Grupy Roboczej, delegaci reprezentujący 52 tys. członków wybrali              50-cio osobowy  zarząd, prezydium i przewodniczącego. Został nim             E. Radziewicz, a na jego zastępcę wybrano Longina Komołowskiego ze Stoczni im. Adolfa Warskiego.

     Podobny, ale inny w końcowej fazie finał miała sytuacja NSZZ „Solidarność” w 1989 r. w Bydgoszczy. We wrześniu 1988 r. powstała w Bydgoszczy Rada Organizacyjna Regionu Bydgoskiego NSZZ „Solidarność” pod przewodnictwem Jana Rulewskiego, który kierował działalnością zarządu regionu od 1981 r. Jednocześnie powstała nowa struktura – Bydgoska Regionalna Komisja Koordynacyjna. Z początkiem 1989 r. obie struktury szukały pojednania, ale prowadziły jednocześnie odrębne rejestry komisji zakładowych w zakładach pracy. W połowie marca powstało wspólne Biuro Organizacyjno – Informacyjne NSZZ „Solidarność”. Miało ono doprowadzić do powołania jednego Tymczasowego Zarządu Regionu. Doszło do podpisania uchwały pojednawczej. 4 kwietnia w kaplicy Kościoła Ojców Jezuitów odbyły się pierwsze wybory przewodniczącego TZR. Spośród       96 – ciu głosów Jan Rulewski uzyskał 43 i został wybrany na przewodniczącego TZR.72
     Lech Wałęsa w piśmie z 11.04.1989 r. do członków „Solidarności” Regionu Bydgoskiego zakwestionował wybór Jana Rulewskiego na przewodniczącego regionu. Rozłam ponownie stał się faktem. Mimo, iż 18 kwietnia 1989 r. Walne Zgromadzenie Delegatów bydgoskich zakładów pracy ponownie  wybrało bezwzględną większością głosów Jana Rulewskiego na przewodniczącego TZR, to w tydzień później Antonii Tokarczuk przywiózł z Gdańska upoważnienie podpisane przez Lecha Wałęsę, uprawniające go do organizowania nowych struktur „Solidarności”. Powstał tam podporządkowany Wałęsie Regionalny Komitet Organizacyjny. Nowa struktura rozwijała się bardzo dobrze, wkrótce zrzeszała kilkadziesiąt zakładów pracy w regionie, istniejące już komisje zakładowe zrzeszone w TZR ulegały rozbiciu. Aż do listopada 1989 r. konflikt ten paraliżował związek w Bydgoszczy. Właśnie w listopadzie doszło do II Walnego Zebrania Delegatów Regionu Bydgoskiego i  mimo, że RKO skupiał większość komisji zakładowych, to delegaci w II turze ponownie wybrali na przewodniczącego regionu Jana Rulewskiego. Wcześniej jednak Jan Rulewski, tłumacząc się powagą sytuacji i utrzymaniem jedności związku zerwał kontakty z, opozycyjną wobec Wałęsy, Grupą Roboczą Komisji Krajowej. W „Gazecie Wyborczej” z 17-19.11.1989r. poinformowano o zgodzie w Bydgoszczy. Porozumienie osiągnięto pomiędzy bydgoskim RKO i TZR.73  

     Mariana Jurczyka ze Szczecina uznano za osobę najwyraźniej zainteresowaną rozłamem.

     17 stycznia 1990 r. na posiedzeniu KKW Andrzej Słowik, przewodniczący Zarządu Regionu Łódzkiego z 1981 r., sympatyzujący do tej pory z Grupą Roboczą KK wszedł w skład KKW. Wniosek w tej sprawie zgłosił sam Lech Wałęsa. Wielu członków KKW, z Władysławem Frasyniukiem na czele optowało przeciwko Słowikowi, uzyskał on jednak wymaganą większość głosów. Wkrótce zrezygnował z prac w Grupie Roboczej KK.

     Grupa Robocza KK została więc znacznie osłabiona, opuścił ją również Jerzy Kropiwnicki, bardzo zaangażowany w początkowej fazie. Można powiedzieć, że Grupa Robocza została rozbita przez Lecha Wałęsę, z drugiej zaś strony dochodziło do stopniowego scalenia i jednoczenia związku wokół KKW „Solidarność”. W swoich ostatnich oświadczeniach z końca 1989 r. Grupa Robocza apelowała jeszcze do Lecha Wałęsy o przeprowadzenie wspólnych wyborów regionalnych, ale sytuacja unormowała się już we Wrocławiu, Łodzi, Bydgoszczy, Piotrkowie Trybunalskim i innych miastach. Ostatnie dokumenty Grupy Roboczej opatrzone są parafkami, że uzyskały poparcie tzw. Porozumienia na Rzecz Przeprowadzenia Demokratycznych Wyborów w NSZZ „Solidarność”. Za pierwotną datę powstania Porozumienia... przyjmuje się 20.maja 1989 r. kiedy to w Łodzi 25 – ciu działaczy „Solidarności” podpisało się pod apelem do członków NSZZ „Solidarność”. Były to głównie te same osoby, które wchodziły w skład Grupy Roboczej. W uchwale zaapelowano o zwołanie II Krajowego Zjazdu Delegatów, gdyż tylko taki zjazd, zgodnie ze statutem, może uwzględnić zmiany programowe związku. Uznano za niedopuszczalne przekształcenie związku w rodzaj partii politycznej wspierającej PZPR. Cytuję: „Związek zawodowy nie ma obowiązku, ani potrzeby, tworzenia programów politycznych i reformowania systemu , gdyż nie aspiruje do sprawowania władzy. Związek zawodowy jest zobowiązany żądać od pracodawcy, aby spełniał słuszne postulaty dotyczące warunków pracy i płacy.”74  

Oficjalnie Porozumienie na Rzecz Przeprowadzenia Demokratycznych Wyborów w NSZZ „Solidarność” ukonstytuowało się 10 czerwca 1989 r. na spotkaniu w Szczecinie. Uchwałę założycielską podpisało 99 – ciu działaczy, głównie ze Szczecina, Wrocławia, Gdańska, Warszawy i Łodzi. Sygnatariusze uchwały domagali się odbudowy jedności „Solidarności”. Zaproponowali również kalendarz wyborczy na II Krajowy Zjazd Delegatów.75
     W przeciągu roku porozumienie podjęło szereg inicjatyw zmierzających do zwołania II Zjazdu z udziałem swoich przedstawicieli. Przewodniczącym Sekretariatu Porozumienia został Marian Jurczyk. W swoim ostatnim oświadczeniu z 10 marca 1990 roku działacze ci stwierdzili, że NSZZ „Solidarność” powstały w 1980 r. nigdy nie przestał istnieć. W ostatniej uchwale nr 5 z 10 marca  Porozumienie postanowiło, wobec braku możliwości zrealizowania swoich celów, uznać swoją działalność za zakończoną. Jednocześnie zwracając się do wszystkich obecnych sympatyków, którym droga jest idea „Solidarności” z roku 1980 o zgłaszanie się do komitetu rejestracyjnego odtwarzanego związku o nazwie NSZZ „Solidarność ’80”.76
     Od tej chwili, czyli od 10 marca 1990 r., mamy do czynienia z rozbiciem ruchu „Solidarności” na dwa, niezależne od siebie, związki zawodowe. Droga do rejestracji NSZZ „Solidarność ’80 ” była bardzo długa i trwała ponad rok, borykając się z wielkimi trudnościami m.in. z odmową rejestracji związku przez Sąd Wojewódzki w Warszawie, jak również atakami ze strony NSZZ „Solidarność”.

     Lech Kaczyński w imieniu NSZZ „Solidarność” apelował do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie o odmowę wpisu do Rejestru Związków Zawodowych związku o nazwie NSZZ „Solidarność ’80” motywując to tym, że NSZZ „Solidarność” zarejestrowana 17 kwietnia 1989 r. posiada do nazwy związku, zgodnie z paragrafami Kodeksu Cywilnego, wyłączne prawo i korzysta z tej nazwy jak z ochrony analogicznej, takiej jak dobra osobiste człowieka. Inne osoby prawne zatem nie mogą mieć prawa posługiwać się tą nazwą, nawet jeśli wywodzą się z tego samego solidarnościowego rodowodu.77     

ROZDZIAŁ  III

POSTASOLIDARNOŚCIOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE DZIAŁAJĄCE OBECNIE W POLSCE

1.Problematyka powstania związków postsolidarnościowych. 

     Z pojęciem postsolidarnościowych związków zawodowych mamy do czynienia od momentu rejestracji NSZZ „Solidarność” 17 kwietnia 1989 roku, od tej pory zaczęły stopniowo rejestrować się w sądach różne odłamy związków zawodowych wywodzące się z historycznej – sierpniowej Solidarności z roku 1980. Pierwotnego, a zarazem zasadniczego podziału możemy dokonać pomiędzy dwoma grupami. Pierwsza to NSZZ „Solidarność”, związek, któremu udało się zachować jednolitość, związek nowoczesny, zdyscyplinowany, wykazujący największe poparcie dla zmian gospodarczych, o „Solidarności” można jeszcze powiedzieć, że jest bardziej pozytywnie nastawiona do kapitalizmu.

     Druga grupa to związki wywodzące się z NSZZ „Solidarność –80”, który uległ rozbiciu i podziałom. Liderzy związkowi wywodzący się z „Solidarności –80” są najbardziej nieufni wobec instytucji politycznych, ich stanowiska zawierają najwięcej tradycyjnego podejścia syndykalistycznego. Wśród przedstawicieli „Solidarności –80” jest też najwięcej przeciwników wchodzenia do Parlamentu i tym samym zwolenników rozwiązania sejmowych reprezentacji związkowych.

     Reasumując, „Solidarność” stanowi związek umiarkowany i często uległy wobec władzy. Związki wywodzące się z „Solidarności –80” są radykalne i nastawione roszczeniowo. Obrazuje to poniższa tabela, analizująca gotowość uczestnictwa w strajku generalnym z uwzględnieniem przynależności związkowej.78
                                                                                                        TABELA  I
Gotowość uczestnictwa w strajku generalnym a przynależność związkowa                                                                                           

Czy wzią(ę)ł(a)by Pan(i) udział w strajku generalnym, powszechnym proteście przeciwko polityce gospodarczej rządu?
Liderzy 

„Solidarności”

(%)
Liderzy

 „Solidarności - 80”

(%)

Zdecydowanie tak
50,5
73,3

Raczej tak
31,2
26,7

Raczej nie
10,8
0

Zdecydowanie nie
2,2
0

Trudno powiedzieć
5,4
0

     Poparcie dla przemian gospodarczych i pozytywne nastawienie „Solidarności” do kapitalizmu obrazuje kolejna tabela.79
                                                                                              TABELA II

Wybory ekonomiczno – społeczne a przynależność związkowa liderów.

Jak z perspektywy czasu oceniasz efekty

 „planu Balcerowicza” ?
„Solidarność”

(%)
„Solidarność –80”

(%)

Bardzo pozytywnie
3,3
0,0

Raczej pozytywnie
62,0
6,7

Ani pozytywnie, ani negatywnie
6,5
40,0

Raczej negatywnie
20,7
26,7

Bardzo negatywnie
7,6
26,7

     Powyższe dane ukazują, że definicyjne cechy związków zawodowych, określanych jako "siła nacisku" spełniają w Polsce przede wszystkim związki zawodowe wywodzące się z NSZZ „Solidarność –80”. Na przestrzeni dziesięciu lat uległy one jednak rozbiciu i wciąż ulegają rozłamom, nie potrafiąc stawić czoła nabrzmiałym problemom gospodarczym, nie potrafią również masowo i wspólnie zaprotestować. Starzejący się związkowcy z nurtu „Solidarności–80” pracują przede wszystkim w dużych przedsiębiorstwach i zakładach produkcyjnych, nie rozwijając się w obecnej sytuacji przemian gospodarczych i rynkowych, z drugiej zaś strony tworzenie związków zawodowych i respektowanie ich uprawnień w firmach prywatnych jest wielkim problemem, wobec którego już obecnie zarysował się konflikt interesów między pracownikami i prywatnymi przedsiębiorcami. Konflikt ten będzie się w przyszłości zaostrzać.

2.Niezależny Samorządny Związek  Zawodowy „Solidarność”.

Postępowaniem Sądu Wojewódzkiego w Warszawie z dnia 17 kwietnia 1989 r. na wniosek 53 – osobowego komitetu rejestracyjnego został wpisany do rejestru związków zawodowych związek o nazwie NSZZ „Solidarność” z siedzibą w Gdańsku. Rejestracja nastąpiła w oparciu o statut z 1980 roku, oraz dokument stanowiący jego integralną część tj. aneks uchwalony 8 kwietnia 1989 r. przez Krajową Komisję Wykonawczą. Aneks zawieszał postanowienia statutu dotyczące prawa do strajku. Wśród członków założycieli znalazło się wielu działaczy z lat 1980 – 1981, z przewodniczącym – Lechem Wałęsą – na czele. Nie zabrakło również nowych działaczy, którzy na zjeździe „Solidarności” w 1981 roku nie znaleźli się we władzach związku z powodu przegranych wyborów na pierwszym zjeździe.80 

Po wyborach parlamentarnych z czerwca 1989 r. zmiany w Polsce następowały bardzo szybko. 29 stycznia 1990 roku PZPR przestała istnieć samo rozwiązując się na ostatnim XI zjeździe. Na początku 1990 roku istniał już drugi nie komunistyczny rząd Jana Krzysztofa Bieleckiego. W stosunkowo krótkim czasie, na przełomie 1989 i 1990 roku reżimy komunistyczne utraciły władzę w krajach dawnego bloku radzieckiego. Tempo odchodzenia od komunizmu w takich krajach, jak Węgry, czy Czechosłowacja powodowało, że uzgodnione przy „okrągłym stole” reformy uznane w połowie 1989 roku za radykalne, można było po kilku miesiącach traktować jako połowiczne i niewystarczające.

Głównym czynnikiem, określającym sytuację polityczną w Polsce w 1990 roku była gwałtowna polaryzacja solidarnościowej elity, nasiliła się ona w czasie, kiedy główny przeciwnik scalający do tej pory demokratyczną opozycję – czyli partia komunistyczna – przestała istnieć.

W kwietniu 1990 roku obradował w Gdańsku w Hali Oliwii II Zjazd „Solidarności”, był on jednak o wiele skromniejszy i nie wzbudzał takiego zainteresowania jak przed 9-ciu laty. Większość delegatów reprezentowała tzw.: "drugi i trzeci garnitur”. Działacze z lat 1980 –1981, którzy zaakceptowali z czasem formułę „Solidarności” Lecha Wałęsy (np.: Jan Rulewski, czy Andrzej Słowik) nie odegrali większej roli na zjeździe. Nowi działacze, którym sam Wałęsa dał szansę awansu związkowego bez przeszkód poparli jego kandydaturę na przewodniczącego związku. Wałęsa wygrał olbrzymią przewagą głosów w pierwszej turze głosowania. 

Charakterystyczną cechą II zjazdu było to, że żaden z największych i najważniejszych regionów, jak Śląsko – Dąbrowski, Dolnośląski, Mazowiecki i Małopolski nie wystawiły swoich kandydatów na przewodniczącego. Była to swego rodzaju gra polityczna, gdyż  w zamian za poparcie Wałęsa ogłosił marsz na Belweder i stwierdził tym samym, że będzie liderem związku tylko tymczasowo do czasu wybrania go na prezydenta RP, wtedy to sam miał zaproponować nową kandydaturę na przewodniczącego związku. Jak pokazały kolejne miesiące, kandydatem tym został reprezentant najliczniejszego Regionu Śląsko – Dąbrowskiego – Marian Krzaklewski. Zjazd w Oliwii potwierdził, że nowa „Solidarność” była tylko mitem w nowej społeczno – polityczno – gospodarczej sytuacji Polski w latach 90 – tych. Związek nie miał już ani tylu członków jak dawniej, ani takiego poparcia społecznego, nie skupiał już tak wielu wybitnych indywidualności.81
W międzyczasie doszło również do rozbicia Komitetu Obywatelskiego zrzeszającego posłów i senatorów OKP – u. Podczas posiedzenia w czerwcu 1990 roku doszło do dramatycznej polemiki między zwolennikami a przeciwnikami  Lecha  Wałęsy.  Na skutek konfliktu z Komitetu wystąpiło 63  

jego członków , w tym wielu popularnych polityków i związkowców, jak np.: Zbigniew Bujak, Władysław Frasyniuk, Jacek Kuroń, H. Wujec, Jan Józef.Lipski, Jan Lityński i wielu znanych profesorów, pisarzy, dziennikarzy, aktorów.82 

Wielu z nich weszło wkrótce w skład nowej partii politycznej – Unii Demokratycznej, która odtąd będzie stanowiła liberalne skrzydło obozu posierpniowego.

Dnia 27 września 1990 roku parlament uchylił nowelę konstytucyjną, na mocy której skrócono kadencję urzędującego prezydenta Wojciecha Jaruzelskiego oraz wprowadzono zasadę wyboru głowy państwa w głosowaniu powszechnym. Termin wyborów wyznaczony został na dzień 25 listopada 1990 roku. Przewidziane przez ordynację wyborczą wymogi spełniło 6 – ciu kandydatów, wśród nich przyszły prezydent – Lech Wałęsa, przewodniczący NSZZ „Solidarność”, na którego w pierwszej turze swój głos oddało 40% wyborców. W drugiej turze przeprowadzonej 9 grudnia 1990 roku Wałęsa uzyskał ponad 9 mln. głosów, co oznaczało 74,2% ważnie oddanych głosów.83 

Na początku lat 90 – tych „Solidarność” miała prezydenta w postaci Lecha Wałęsy. Do wyborów parlamentarnych w 1991 roku NSZZ „Solidarność” przystąpiła jako ugrupowanie samodzielne. Nowy parlament wyłoniono        27 października 1991 roku. Wybory te wygrało SLD i UD. „Solidarność” uplasowała się na 9 – tym miejscu zdobywając ok. 5 – ciu % głosów, co dało 27 miejsc w Sejmie RP.84
Klub parlamentarny „Solidarności” szybko uzyskał wyjątkową pozycję w układach politycznych, oraz arytmetyce parlamentarno – partyjnej, często określaną mianem: „języczka uwagi”.

Kolejny IV Zjazd „Solidarności”, który odbył się 11 czerwca 1992 roku w Gdańsku wybrał ponownie na przewodniczącego związku Mariana Krzaklewskiego. Z sondażu przeprowadzonego na zlecenie Komisji Krajowej wynikało, że ponad połowa delegatów negatywnie oceniała działalność kierownictwa związku. Za zjednoczeniem wszystkich odłamów opowiedziało się 2/3 ankietowanych. Spośród 369 delegatów z 38 regionów  było tylko ośmiu posłów ( na 27 mandatów) już wtedy znacznie widoczne było upolitycznienie związku. Związek nie był reprezentowany w parlamencie przez swoich członków, doprowadziło to na początku 1993 roku do tzw.: „kryzysu pałacowego”.

Część liderów „Solidarności”, na czele z przewodniczącym Komisji Krajowej Marianem Krzaklewskim, starało się wysunąć na plan pierwszy image związku, jako konstruktywnej systemowo siły politycznej, aktywnie uczestniczącej w procesie zmian transformacyjnych. Wyrazem tego było popieranie działań rządu, a klub „Solidarność” stanowił parlamentarną bazę kolejnych gabinetów ( w przypadku rządu Hanny Suchockiej uzyskał status nieformalnego koalicjanta). Pojawił się również nurt „roszczeniowo – rewindykacyjny”, którego reprezentanci postrzegali istotę zachodzących przemian przez pryzmat bardzo wąskiej kategorii „robotniczego” interesu grupowego. W październiku 1992 r. podziały w łonie Komisji Krajowej stały się bardzo wyraźne. Kierowany przez Macieja Jankowskiego Region Mazowsze zażądał przeprowadzenia zmian w kierownictwie Klubu Parlamentarnego, a bezpośrednią przyczyną tego był fakt, iż część posłów głosowała przeciw odwołaniu ministra przekształceń własnościowych Janusza Lewandowskiego. „Kryzys pałacowy” stał się oczywisty. Propozycja została odrzucona przez Komisję Krajową , ale sytuacja stała się krytyczna, gdy 5 lutego 1993 r. powstał jedenastoosobowy Zespół Poselsko – Senatorski dążący do zmiany wyraźnie prorządowego nastawienia władz Klubu. Prawdziwą próbą sił było głosowanie nad rządowym projektem budżetu. Komisja Krajowa zobowiązała posłów związkowych do głosowania za jego odrzuceniem. Jednak część posłów nie podporządkowała się tej sugestii i właśnie ich głosy zdecydowały o uchwaleniu budżetu. Wywołało to prawdziwą burzę w samym związku. Związek domagał się rozpoczęcia postępowania dyscyplinarnego wobec „nieposłusznych posłów”, włącznie z karą wykluczenia ich z Klubu i pozbawienia mandatu. Komisja Krajowa w uchwale z dnia 24 lutego 1993 r. zaprezentowała kompromisowe rozwiązanie. Uznała zachowanie „nielojalnych posłów” za naganne, jednak opowiedziała się za utrzymaniem jedności Klubu. W tej sytuacji jakiekolwiek postępowanie dyscyplinarne zostało wykluczone. Uchwałę uznano za przejaw zwycięstwa w ramach Komisji Krajowej opcji „reformatorskiej”, reprezentowanej m.in. przez jej przewodniczącego M. Krzaklewskiego.85
Marian Krzaklewski jest przewodniczącym związku do dzisiaj. Forma reformistyczna jest obecnie realizowana w ramach Akcji Wyborczej Solidarność. Na przestrzeni lat „Solidarność” uwikłała się w wielką politykę, co oznacza z jednej strony, iż działacze związkowi próbują manipulować podmiotami aktywnymi na scenie parlamentarno – partyjnej, a z drugiej ona sama stała się przedmiotem manipulacji ze strony różnych sił i ugrupowań uczestniczących w przetargach o władzę.

Dzisiaj NSZZ „Solidarność” jest związkiem zawodowym o strukturze jednolitej, terytorialno branżowej. Na czele związku stoi Komisja Krajowa  wybierana przez zjazd delegatów , szczebel niższy to regiony. Jest ich 38. Liczebnie największy jest Region Śląsko – Dąbrowski, liczący ponad 200 tys. członków. Regiony Małopolska i Mazowsze mają ponad 100 tys. członków, Region Dolnośląski 80 tys., a Region Gdański ok. 60 tys. członków. Większość regionów ma ok. 40 tys. członków. Najniższy szczebel organizacyjny to Komisje Zakładowe. Jest ich 17,5 tys. Niezależnie od podziału terytorialnego istnieje w NSZZ „Solidarność” podział branżowy na tzw. sekretariaty. Działa 16 sekretariatów branżowych. Największe z nich to: górnictwo, energetyka, metalowcy, przemysł lekki i spożywczy. Związek utrzymuje się przede wszystkim ze składek członkowskich. Działalność gospodarcza związku ma charakter marginalny.86
Lista najważniejszych spraw, którymi powinny zająć się związki zawodowe jest wspólna dla większości central. Liderzy „Solidarności” najczęściej wymieniają obronę interesów pracowniczych (43%), sprawy socjalno – bytowe pracowników (39%), płace (27%), bezrobocie – walka o nowe miejsca pracy i o obronę istniejących (18%), warunki pracy i BHP (15%).

W ciągu ostatnich kilku lat w „Solidarności” znalazło się wielu młodych robotników, szukających w niej wyłącznie skutecznej obrony interesów pracowniczych. Ludzie ci bez sentymentów traktują swoje uczestnictwo w związku i gotowi są go opuścić , jeżeli okaże się , że nie jest on w stanie realizować jakichś ich konkretnych potrzeb. Ci młodzi ludzie wyrażają raczej niewielkie zainteresowanie ideologicznym sporem między prawicą i lewicą , a przynależność związkową traktują jako racjonalną inwestycję, oznacza to, że comiesięczna składka powinna dawać jakieś namacalne korzyści – jeśli nie, gotowi są wystąpić ze związku.87 

Socjologiczne cechy członków NSZZ „Solidarność” przedstawione są w   tabeli:88
                                                                                     TABELA III

WYBRANE CECHY CZŁONKÓW „SOLIDARNOŚCI”.
CECHY
OSOBY, KTÓRE MIĘDZY

1993 WSTĄPIŁY DO 
JESIENIĄ 1992 A JESIENIĄ 

„SOLIDARNOŚCI”


1.mężczyźni
75,0

PŁEĆ
2. kobiety
25,0


1. do 29 lat
40,0

WIEK
2. 30 – 39 lat
15,0


3. 40 – 49 lat
35,0


4. 50 lat i więcej
10,0


1. podstawowe
10,0


2. zasadnicze 
75,0

WYKSZTAŁCENIE
3. średnie ogólne
5,0


4. średnie zawodowe
10,0


5. wyższe
0,0


1. kierownik
0,0


2. mistrz
5,0

STANOWISKO
3. urzędnik
0,0


4. brygadzista
5,0


5.rob. wykwalifikowany
80,0


6.rob.niewykwalifik.
10,0

W rezultacie analizy wielu czynników , druga „Solidarność” okazała się związkiem odmiennym od „Solidarności” pierwszej. Ta ostatnia pozostała legendą o wspólnocie narodowej, o czasach bez podziałów wewnątrz społeczeństwa. Nie ma  zresztą wątpliwości, że odtworzenie pierwszej „Solidarności” w kształcie 80 – 81 mimo podjętej próby  („Solidarność – 80”) okazało się niemożliwe, a nawet niepożądane, gdyż z jednej strony zanikł jasno zdefiniowany wróg jednoczący przeciwko sobie całe społeczeństwo , z drugiej pojawiają się  wymogi nowoczesnej gospodarki rynkowej nie dające się pogodzić z kolektywizmem i wspólnotowością.

3. Wolny Związek Zawodowy.

     Do tej tradycyjnej nazwy nawiązali działacze z Gdańska w 1990 roku. 14 czerwca 1990 roku dziewięć osób podpisało się pod deklaracją założycielską Wolnych Związków Zawodowych. Była to próba reaktywowania związku podjęta przede wszystkim przez Andrzeja Gwiazdę i Annę Walentynowicz. W deklaracji założyciele przedstawili wolę przestrzegania w życiu organizacji związkowej jej niezależności, demokracji i jawności. Zarzucili NSZZ „Solidarność” zarejestrowanej 17 kwietnia 1989 roku, że stała się instrumentem gry politycznej, rezygnując z podstawowego celu -  obrony interesów ekonomicznych ludzi pracy. 5 sierpnia 1989 roku Andrzej Gwiazda złożył oświadczenie o wycofaniu się z wszelkiej, dotychczasowej działalności, tzn. ogłosił, że nie jest członkiem „Porozumienia na rzecz Przeprowadzenia Wyborów w NSZZ „Solidarność” ”, jak i NSZZ „Solidarność” zarejestrowanej 17 kwietnia 1989 roku, zapowiedział, że wszelkie struktury tworzone gabinetowo mogą się ukazać kolejnym wybiegiem wobec załóg.89
     Działacze WZZ odrzucili koncepcję realizacji interesów pracowniczych w drodze gabinetowych rozmów i układów między kierownictwem związku, a administracją zakładową i państwową. Za główny nurt komunikacji przyjęto własne pisma związkowe  i bezpośrednie spotkania, działacze WZZ skrytykowali korzystanie przez związek ze środków masowego przekazu. 8 grudnia 1990 roku działacze WZZ spotkali się w Warszawie  na ponadregionalnej naradzie Komitetów Założycielskich. Było to jedno z ostatnich spotkań. Zdaniem Anny Walentynowicz działacze rodzących się Komitetów Założycielskich WZZ zostali rozbici i wchłonięci  przez „Solidarność” Lecha Wałęsy. Dzisiaj WZZ już nie istnieje.90
     Powstanie WZZ było jedną z pierwszych prób budowania związków zawodowych niezależnych od „Solidarności” postawiono sobie za cel autentyczną obronę interesów pracowniczych , nie zostało to jednak przyjęte przez robotników, w Polsce nadeszły inne czasy, niechęć do środków masowego przekazu spowodowała, że WZZ praktycznie nie zaistniały na scenie polityczno – związkowej w Polsce. Do dnia dzisiejszego Andrzej Gwiazda unika wywiadów i nie publikuje w oficjalnych wydawnictwach.

4. Niezależny Samorządny Związek Zawodowy 

                         „Solidarność – 80”.
     NSZZ „Solidarność-80” został zarejestrowany w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie w dniu 12 listopada 1991 roku. Pierwotnie siedziba Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność-80” mieściła się w Szczecinie, najpierw przy ul. Malczewskiego później przy ul. Partyzantów. Od 16 sierpnia 1995 roku siedziba władz związku mieści się w Warszawie przy ul. Smolnej.91
     Droga do rejestracji NSZZ „Solidarność – 80” była bardzo długa. Pierwszy wniosek został złożony 2 marca 1990 roku przez sześciu wnioskodawców : Mariana Jurczyka, Seweryna Jaworskiego, Stanisława Wądołowskiego, Stanisława Kocjana, Kazimierza Świtonia i Henryka Garbatowskiego. Komitet Założycielski wniósł o ponowne wpisanie do Rejestru Związków Zawodowych ogólnokrajowego związku pod nazwą NSZZ„Solidarność– 80”. Wnioskodawcy uznali, że pozbawienie przez Sejm PRL z kadencji stanu wojennego mocy prawnej rejestracji NSZZ „Solidarność” było bezprawne, dlatego żądali zarejestrowania związku w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie wraz ze statutem z 1980 roku. Komitet Założycielski zarzucił Lechowi Wałęsie, że uzurpuje i przywłaszcza sobie prawo do reprezentowania wszystkich członków związku, określających się jako członkowie NSZZ „Solidarność”, stąd nowy związek miał skupić wszystkich tych, którzy nie akceptowali „dyktatury Wałęsy” i pragnęli odbudować związek zawodowy z 1980 roku.92 

     Rejestracja „Solidarności – 80” stanowiła pewne zagrożenie dla zarejestrowanego 17 kwietnia 1989 roku NSZZ „Solidarność”. Dlatego rozpoczęły się ataki na nowo rodzący się związek. Lech Kaczyński, jako pełnomocnik NSZZ „Solidarność” wniósł do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie wniosek o odmowę wpisu do rejestru związku zawodowego o nazwie NSZZ „Solidarność-80”.   

     Na początku lat 90 – tych opinia publiczna nie śledziła już z takim zainteresowaniem procedur rejestracyjnych związków zawodowych, towarzyszyło temu również niewielkie zainteresowanie środków masowego przekazu, które to zwrócone były w kierunku rządu Tadeusza Mazowieckiego, czy później Jana Krzysztofa Bieleckiego. Prasa szeroko komentowała wybory prezydenckie i parlamentarne.

     W tej atmosferze 9 sierpnia 1990 roku Sąd Wojewódzki w Warszawie postanowił odmówić rejestracji NSZZ „Solidarność – 80” uznając jednocześnie za obowiązującą Ustawę z dnia 8 października 1982 roku o Związkach Zawodowych, która nakazywała  zawiesić paragrafy statutu dotyczące strajku. Na to Komitet Założycielski się nie zgodził i nie uzyskał rejestracji.93 

     Rejestracja ta stała się możliwa dopiero po uchwaleniu przez Sejm nowej ustawy o związkach zawodowych z 1991 roku. Związek NSZZ  „Solidarność–80” został zarejestrowany w listopadzie 1991 roku. Na pierwszym zjeździe na przewodniczącego związku delegaci wybrali Mariana Jurczyka. Funkcję władz związku pełniła Krajowa Komisja Porozumiewawcza. Już wkrótce, bo na przełomie 1992 i 1993 roku ze związku odeszła część działaczy skupiona wokół Daniela Podrzyckiego. Do kolejnego, największego rozbicia w NSZZ „Solidarność – 80” doszło na zjeździe w Świnoujściu 24 – 25 czerwca 1994 roku. Część działaczy złożyła wtedy wniosek o odwołanie przewodniczącego Mariana Jurczyka i innych członków Komisji Krajowej. 

Zdaniem KK wniosek nie był uzasadniony i w związku z napiętą sytuacją część  działaczy   opuściła   zjazd.  Pozostali  na  sali   obrad   wybrali   na 

przewodniczącego związku Andrzeja Dolniaka. Protesty Mariana Jurczyka i innych działaczy „usuniętych” z władz związku nie przynosiły oczekiwanych rezultatów.

     W marcu 1995 roku w Zabrzu odbył się kolejny zjazd grupy, która rościła sobie prawo do NSZZ „Solidarność –80” na zjeździe tym, w miejsce Andrzeja Dolniaka wybrano nowego przewodniczącego związku, został nim adwokat z Wrocławia dr Zbigniew Półtorak. Znowu pojawiły się protesty kierowane do sądu przez Mariana Jurczyka i skupionych wokół niego działaczy. Sąd Najwyższy jednak uznał, że Zjazd w Zabrzu był skuteczny i przeprowadzony zgodnie z prawem, uznał również  wybór Zbigniewa Półtoraka na przewodniczącego związku. Doszło w ten sposób do podziału w „Solidarności – 80”.Zbigniewa Półtoraka popierały regiony: Śląsk, Rzeszów i Kraków. Reszta kraju opowiedziała się za Marianem Jurczykiem. Jednak już kilka miesięcy później niektórzy działaczy pozostający przy boku Jurczyka opowiedzieli się za zjednoczeniem dwóch nurtów w „Solidarności –80” i przeprowadzeniem ogólnokrajowego zjazdu zjednoczeniowego, na którym dokonano by wyboru nowych władz. Nie wszyscy jednak poparli ten pomysł. Najbliźsi działacze skupieni wokół Mariana Jurczyka opowiedzieli się za utworzeniem zupełnie nowego związku o rodowodzie  „Solidarności –80”.

     Do zjazdu zjednoczeniowego doszło w 1996 roku w Jastrzębiu Zdroju. W zjeździe mimo zaproszenia nie uczestniczył Marian Jurczyk ( Bogusław Filarowicz twierdzi, że gdyby Jurczyk przyjechał na zjazd, miałby realne szanse zostać wybranym na przewodniczącego związku.). Zjazd wybrał ponownie na przewodniczącego Zbigniewa Półtoraka. Jednak już rok później, na zjeździe w 1997 roku, odwołano Zbigniewa Półtoraka ze stanowiska przewodniczącego i wybrano nowego szefa związku – został nim inżynier ze Śląska – Wiesław Szwałek. Zbigniew Półtorak, podobnie jak wcześniej Marian Jurczyk nie uznał wyboru nowego przewodniczącego, jednak w świetle prawa został pozbawiony tej funkcji. Ostatni zjazd NSZZ „Solidarność – 80” obradował 22 – 24 listopada 1998 roku w Świnoujściu. Przewodniczącym związku ponownie został wybrany Wiesław Szwałek.94
     W ciągu ostatnich kilku lat w związku doszło do wielu starć personalnych, które doprowadziły do osłabienia pozycji związku. Zarówno Marian Jurczyk, jak i  Zbigniew Półtorak, czy Wiesław Szwałek zwalczali się wzajemnie  wysyłając pisma do banków , urzędów wojewódzkich i gminnych, oraz do dyrektorów zakładów, w wyniku czego zwalniano działaczy związkowych z pracy. Konflikt w ruchu  „Solidarności –80” trwa do dnia dzisiejszego i nic nie wróży szybkiego jego zakończenia.

     Obecnie władze NSZZ „Solidarność –80” reprezentowane są przez : przewodniczącego – Wiesława Szwałka i jego zastępców – Bogusława Filarowicza, Kazimierza Chrapustka, Kazimierza Kaczyńskiego i Janusza Samborskiego. Krytykują oni zarówno Zbigniewa Półtoraka, jak i Mariana Jurczyka  za nieudolność kierowania i rozbicie związku. NSZZ    „Solidarność – 80” jest najliczniejszym po „Solidarności” postsolidar-nościowym związkiem zawodowym w Polsce. Posiada podział na komisje branżowe, uważa się za spadkobiercę ideałów protestu społecznego z 1980 roku. Za nadrzędny cel związek stawia sobie obronę interesów pracowników, oraz realizację ich potrzeb materialnych i kulturalnych, dbając jednocześnie, o suwerenność gospodarczą państwa.

     Według Rzeczpospolitej z 1996 roku NSZZ „Solidarność –80” liczy 156,7 tys. członków, ale przeżywa rozbicie wewnętrzne, a to powoduje pogarszanie się sytuacji materialnej i finansowej związku, oraz odpływ członków.95
     NSZZ „Solidarność –80” jest związkiem „starzejącym się”, średnia wieku przewyższa średnią w innych związkach. Największą liczbę członków związek posiada w Regionie Śląsko – Dąbrowskim, zdaniem Włodzimierza Nowickiego na Śląsku NSZZ „Solidarność –80” w wielu kopalniach jest liczniejsza od „Solidarności”. Przewodniczącym Zarządu Regionu Śląsko – Dąbrowskiego jest Henryk Witkowski.96
     W Świnoujściu przewodniczący Podregionu NSZZ „Solidarność –80” Jerzy Janc został wybrany po wyborach samorządowych w 1998 roku przy poparciu radnych Sojuszu Lewicy Demokratycznej na Przewodniczącego Rady Miasta w Świnoujściu. Na pierwszej sesji Jerzy Janc głosił, że nie będzie wchodził w skład żadnego klubu radnych i będzie radnym niezależnym.97 

     Trudno jest ocenić ile obecnie członków liczy NSZZ „Solidarność –80” , związek ten zrzesza się aktualnie na zasadzie konfederacji, poszczególne zarządy regionalne i niektóre komisje zakładowe  mają odrębną osobowość prawną . Wszystko wskazuje na to, że związek liczy obecnie poniżej 100 tys. członków w całej Polsce.

5. Wolny Związek Zawodowy „Sierpień – 80”.

Wolny Związek Zawodowy „Sierpień – 80” został zarejestrowany w Rejestrze Związków Zawodowych w dniu 6 sierpnia 1993 roku w Sądzie Wojewódzkim w Katowicach. Siedziba Komisji Krajowej WZZ „Sierpień –80” mieści się w Katowicach przy ul. Warszawskiej. Związek posiada wiele ogniw zakładowych, głownie w dużych przedsiębiorstwach, m. in. w kopalniach, hutach, fabrykach samochodów. Swym zasięgiem związek obejmuje przede wszystkim Polskę Południową, a w szczególności Śląsk.98
     W skład Komisji Krajowej wchodzi 21 działaczy, władze związku reprezentowane są przez przewodniczącego Komisji Krajowej – Daniela Podrzyckiego, wiceprzewodniczącego –Franciszka Gierota i sekretarza KK – -Bogdana Ziętka.99
     Pierwszy Krajowy Zjazd Delegatów WZZ „Sierpień –80” odbył się w dniach 11 i 12 września 1993 roku w Katowicach. Pierwotnie późniejsi działacze WZZ „Sierpień –80” byli członkami NSZZ „Solidarność-80”.

     Powstanie WZZ „Sierpień –80” było podyktowane biernością i nie przystąpieniem do strajku generalnego innych regionów NSZZ     „Solidarność –80” poza regionem Śląska. Proklamowanie strajku generalnego podyktowane było obłudną polityką wyprzedawania majątku narodowego obcemu kapitałowi, firmowaną przez rząd Jana Olszewskiego, a także roszczeniami socjalnymi, oraz pogarszającą się sytuacją w górnictwie. Dnia 17 sierpnia  1992 roku w kopalniach śląskich rozpoczęła się akcja strajkowa, strajk rozpoczęła KWK „Czeczot”, wkrótce stanęły pozostałe kopalnie, w których strajk proklamowały komisje zakładowe NSZZ „Solidarność –80”. 

Daniel Podrzycki uważa, że : „ Oczy wszystkich strajkujących były zwrócone w stronę Szczecina. Oczekiwaliśmy zapowiedzianego strajku na Pomorzu Zachodnim i w innych regionach naszego kraju. Tylko poparcie strajkowe innych regionów dawało szansę na kompleksowe rozwiązania gwarantujące korzystne zmiany w dotychczasowej polityce kolejnych rządów.”100 

     Przyszli działacze WZZ „Sierpień –80” zarzucili Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność –80”, że mimo obietnic musieli walczyć osamotnieni. Zarzucili przewodniczącemu związku Marianowi Jurczykowi upolitycznienie związku, dowodem miały być inicjatywy Mariana Jurczyka, by powołać wspólnie z  Ruchem Trzeciej RP i częścią posłów ZChN formację polityczną. Do ostatecznego rozstrzygnięcia doszło podczas posiedzenia  Komisji Krajowej obradującej pod koniec 1992 roku we Wrocławiu. Przegłosowani delegaci Regionu Śląsko –Dąbrowskiego w geście protestu złożyli swoje mandaty. 29 grudnia 1992 roku Komisja Krajowa  NSZZ „Solidarność –80” podjęła uchwałę (w 19-to osobowym składzie na 51 członków Komisji Krajowej) o wyrejestrowaniu wówczas 32-tysięcznej organizacji regionalnej. Wkrótce Komisja Krajowa wystosowała pisma do dyrektorów przedsiębiorstw, do banków i urzędów miejskich, domagając się nie uznawania nieposłusznych Jurczykowi struktur. Rozbicie stało się faktem.

     16 stycznia 1993 roku siedmioosobowy komitet założycielski wystąpił do Sądu Wojewódzkiego w Katowicach o zarejestrowanie WZZ „Sierpień –80” . Pod wnioskiem o rejestrację złożyli podpisy: Franciszek Gierot, Stanisław Chószcz, Zygmunt Kąkol, Ewaryst Skupin, Wacław Cuber, Jan Kowalski i Daniel Podrzycki.101 

     Niewątpliwie grupa działaczy skupiona wokół Daniela Podrzyckiego stanowiła najbardziej radykalne skrzydło w „Solidarności –80”. Byli to przede wszystkim górnicy gotowi na wszystko. Należy zatem sobie zadać pytanie, dlaczego doszło do konfliktu. Czy tylko dlatego, że strajku w1992 roku nie poparły inne regiony, czy dlatego, że Marian Jurczyk próbował utworzyć ugrupowanie polityczne?   A może, zgodnie z siłą poszczególnych regionów działacze ze Śląska chcieli przejąć władzę w związku zgodnie z zasadą obowiązującą obecnie w większości związków – że region, który ma największą ilość delegatów – ma przewodniczącego? Niewątpliwie wpływ na rozbicie  miała duża liczebność Regionu Śląsko –Dąbrowskiego, oraz nieustępliwa postawa Mariana Jurczyka.

      W „Solidarności” udało się uniknąć rozbicia, gdyż Lech Wałęsa, zostając Prezydentem RP, sam desygnował na przewodniczącego NSZZ „Solidarność” reprezentanta największego Regionu Śląsko – Dąbrowskiego – Mariana Krzaklewskiego.

     Zasadniczą różnicą pomiędzy działaczami NSZZ „Solidarność”, oraz w mniejszym stopniu NSZZ „Solidarność –80”, a WZZ „Sierpień –80”, jest to, że działacze różnych odłamów „Solidarności”, mimo podziałów politycznych i różnorodności stanowisk, opowiadają się za dalszą polityzacją ruchu związkowego. Przykładów NSZZ „Solidarność” nie trzeba przytaczać. Działacze KNSZZ „Solidarność-80” w czasie wyborów do Rad Wojewódzkich 1998 roku weszli w skład Ruchu Patriotycznego „Ojczyzna”. NSZZ „Solidarność – 80”, a w szczególności Zarząd Regionu Pomorza Zachodniego zezwolił swym członkom kandydowanie do Sejmu RP w 1997 roku, wskazując na Unię Pracy.

     Działacze WZZ „Sierpień –80” zdecydowanie odrzucają jakąkolwiek formę uczestnictwa związku w życiu politycznym kraju. Nastawiają się przede wszystkim na sprawy roszczeniowe, socjalne i pracownicze. WZZ „Sierpień –80” stanowi typowy związek z definicji encyklopedycznej, nastawiony na wywieranie wpływu i stanowienie grupy nacisku wobec władzy, bez względu na to, czy pochodzi ona z lewej, czy z prawej strony sceny politycznej.

     Mimo, że WZZ „Sierpień –80” jest związkiem radykalnym, jest także dobrze zorganizowany i nowoczesny. Inne centrale postsolidarnościowe, z wyjątkiem „Solidarności” organizacji takiej mogą tylko pozazdrościć.

     WZZ „Sierpień-80” obecnie posiada dobrze opracowaną stronę w internecie, stąd szybki i prosty kontakt z tym związkiem mogą mieć ludzie z całego świata. Komisja Krajowa wydaje tygodnik: „Kurier Związkowy”. Jest to gazeta kolorowa, dobrze opracowana, bezpłatna. Zawiera szereg informacji z życia związku i bardzo dużo „odważnych” i humorystycznych artykułów ośmieszających nie tylko postkomunistów, ale przede wszystkim NSZZ „Solidarność”, rząd i poszczególnych ministrów RP. W V rocznicę rejestracji Związek ufundował dla swoich członków nagrody specjalne w postaci 13 –tu samochodów marki Fiat Uno. Nagrody zostały rozlosowane pomiędzy członków związku bez względu na staż.102 

     W 18–tą  Rocznicę podpisania Porozumień Sierpniowych związek zorganizował dwudniowy festyn w Tychach. Działacze WZZ „Sierpień –80” twierdzą, że znacznie lepszym sposobem obchodzenia rocznicy sierpniowej są plenarne zabawy, nie zaś: „napuszone akademie”. Zaprosili na festyn wiele popularnych zespołów rockowych z całej Polski.

     WZZ „Sierpień –80” najgłośniej w Polsce protestował przeciwko rządowemu programowi restrukturyzacji górnictwa. Szczególne ataki kierowane były w stronę „Solidarności”, gdyż w pierwszych dniach po ogłoszeniu przez rząd programu restrukturyzacji „Solidarność” poparła go. Działacze „Sierpnia –80” palili kukły Mariana Krzaklewskiego, organizowali głośne pikiety przed Instytutem Górniczym, jeździli protestować do Warszawy. W zakładach pracy organizowali akcje zachęcające pracowników do wypisywania się z „Solidarności”. Twierdzili: „To Polska Zjednoczona Partia „Solidarność” stoi za programem likwidacji górnictwa, zwolnieniem 130 tysięcy pracowników, zamrożeniem płac. Niemożliwe jest, aby za takim programem opowiedział się związek zawodowy. „Solidarność” związkiem zawodowym nie jest.”103 

     Do największych sukcesów WZZ „Sierpień-80” zaliczyć można  utworzenie Komisji Zakładowej w KWB „Bełchatów” w lutym 1997 roku, kiedy to w kopalni wybuchł strajk. Pracownicy zaprotestowali przeciwko podejrzanej restrukturyzacji i zwolnieniom. Komisja Zakładowa NSZZ „Solidarność” proklamowała w zakładzie strajk. Na drugi dzień władze krajowe „Solidarności” skrytykowały akcję protestacyjną i nakazały komisji zakładowej natychmiast zakończyć strajk, opowiadając się jednocześnie po stronie dyrekcji. Dwa dni po proklamowaniu strajku, doszło do podjęcia bezprecedensowej decyzji: Zarząd Regionu NSZZ „Solidarność” wyrejestrował Komisję Zakładową NSZZ „Solidarność” przy KWB „Bełchatów” ze swych struktur. Wobec takiego zachowania własnego regionu Komisja Zakładowa „Solidarności” przekształciła się w Komisję Zakładową WZZ „Sierpień –80”. Na dzień 19.02.1998 roku Komisja Zakładowa WZZ „Sierpień –80” w kopalni „Bełchatów”  liczy ponad 3 tysiące  członków i jest najliczniejsza organizacją związkową w kopalni.104 

     Liderzy związku nie chcą ujawnić liczby członków związku. Podawane dane są znacznie zawyżone. Należy orientacyjnie jednak przyjąć, że WZZ „Sierpień – 80” liczy obecnie około 30 – 50 tysięcy członków w całej Polsce.

6. Krajowy Niezależny Samorządny Związek Zawodowy

                                 „Solidarność–80”.

     Przyczyną powołania nowego związku o nazwie KNSZZ „Solidarność –80” był rozłam w istniejącym już związku NSZZ „Solidarność-80” zarejestrowanym w1991 roku. 

     Dnia 11 września 1996 roku do Sądu Wojewódzkiego w Warszawie wpłynął wniosek o rejestrację związku zawodowego pod nazwą KNSZZ „Solidarność-80”. Wniosek złożył Komitet Założycielski wybrany w wyniku tajnego głosowania przez 32 osoby uczestniczące w zebraniu w dniu 6 września 1996 roku w Łodzi. Na spotkaniu tym podjęto pierwszą uchwałę o założeniu związku i wyborze Komitetu Założycielskiego, w skład którego weszli: Marian Jurczyk, Grzegorz Durski, Zdzisław Jankowski, Eugeniusz Linkowski, Witold Perkowski, Klemens Dziubiński i Ewa Szczecińska. Nowy związek został założony przez działaczy, którzy nigdy nie pogodzili się z utratą stanowiska przewodniczącego NSZZ „Solidarność –80” przez Mariana Jurczyka. 6 września 1996 roku w Łodzi uchwalono również nowy statut KNSZZ „Solidarność –80”.105  

     W toku procedury rejestracyjnej Postanowieniem z dnia 3 października 1996 roku Sąd Wojewódzki wezwał do udziału w sprawie, w charakterze uczestnika, wpisany już do rejestru NSZZ „Solidarność –80”.

 17.10.1996 roku Sąd Wojewódzki w Warszawie wpisał do Rejestru Związków Zawodowych KNSZZ „Solidarność –80” z siedzibą w Szczecinie, 

w oparciu o statut uchwalony 6 września 1996 roku w Łodzi uznając, iż zostały spełnione wszystkie wymagania określone w Ustawie o Związkach Zawodowych z dn.23.05.1991r. Sąd uznał, że występujące w nazwach obydwu związków określenie „Solidarności-80” nie może być uważane za naruszenie dobra i interesu prawnego już zarejestrowanego NSZZ „Solidarność –80” tym bardziej, że założyciele KNSZZ „Solidarność –80” wywodzą się z tego związku.

     Pomimo rejestracji, nowy związek nie mógł korzystać jeszcze ze wszystkich praw, gdyż rozpatrywana była apelacja złożona przez uczestnika postępowania tzn. NSZZ „Solidarność –80” z siedzibą w Warszawie. Pełnomocnik tego związku podtrzymał zarzuty dotyczące nazwy , a także zarzuty dotyczące uprawnień niektórych osób do zakładania związku zawodowego. Chodziło o to, że w skład Komitetu Założycielskiego KNSZZ „Solidarność –80” wszedł emeryt – Marian Jurczyk.106
    Sąd Apelacyjny odrzucił apelację NSZZ „Solidarność-80”, uznając że dodanie do nazwy związku określenia „krajowy”, stanowi dostateczny element identyfikujący nowy związek. 

    Ostateczna decyzja w tej sprawie zapadła 5 marca 1997r.Od tej pory KNSZZ „Solidarność-80” posiada zdolność prawną i legalnie działa na terenie RP. Siedziba związku mieści się w Szczecinie przy ulicy Partyzantów.

Władze tworzy Krajowy Zjazd Delegatów i Komisja Krajowa. Na pierwszym zjeździe na przewodniczącego wybrano Mariana Jurczyka , na jego zastępców 

Grzegorza Durskiego ze Szczecina, Eugeniusza Linkowskiego z Katowic, Aldonę Cybulską z Płocka, Witolda Perkowskiego z Białegostaku i Zdzisława Jankowskiego z Konina. Związek swym zasięgiem obejmuje większość regionów w Polsce, nie posiada jednak swoich członków w regionie Warszawy, Gdańska, Wrocławia i Rzeszowa. Szereg komisji zakładowych z całej Polski podlega indywidualnie pod Komisje Krajową. Najliczniejszym regionem w związku jest Region Śląsko-Dąbrowski.   Na Zjeździe Delegatów w 1997 roku powołano w związku trzy sekcje branżowe; Krajową Sekcje Górnictwa, Sekcję Transportu, oraz Sekcję Kultury i Oświaty.107
     Na scenie związkowej w Polsce należy do związków radykalnych, ale nie do tego stopnia co WZZ „Sierpień-80”. Komisja Krajowa nie posiada własnego pisma. KNSZZ „Solidarność-80” wszedł w skład tzw. porozumienia 12  central związkowych, protestujących przeciw likwidowaniu kopalń i wdrażaniu programu restrukturyzacji górnictwa. W maju 1998 roku Krajowa Sekcja Górnictwa przekształciła się w Krajowy Komitet Protestacyjny108
Na Śląsku działacze KNSZZ „Solidarność-80” jak i WZZ „Sierpień-80” wspólnie zbierali podpisy pod petycją o odwołanie Wojewody Śląskiego Marka Kempskiego. W swoich uchwałach i stanowiskach związek występuje w obronie interesów pracowniczych. Przestrzega przed zbyt szybkim i pochopnym wprowadzaniem w życie prywatyzacji, krytykuje rząd AWS-UW za prowadzenie antyspołecznej i anty pracowniczej polityki. 

    W lipcu 1997 roku przewodniczący związku Marian Jurczyk został wybrany na senatora RP. W 1998 roku Rada Miasta Szczecina , głosami  stowarzyszenia pod nazwą Niezależny Ruch Społeczny Mariana Jurczyka, oraz głosami SLD, wybrała senatora Mariana Jurczyka na Prezydenta Miasta Szczecina. Obecnie piastuje on  obie funkcje jednocześnie. 

    Najsilniejszą Komisją Zakładową w regionie szczecińskim jest KZ NSZZ „Solidarność-80” Stoczni Szczecińskiej S.A. Ta komisja posiada odrębny statut, oraz odrębną osobowość prawną, przynależność na rzecz  Komisji Krajowej i Zarządu Regionu KNSZZ „Solidarność-80” następuje na zasadzie odpowiedniej uchwały Zebrania Delegatów. 

     Odrębna rejestracja tego de facto odrębnego związku nastąpiła w skutek przedłużającej się destabilizacji i rozbicia NSZZ „Solidarność-80” w latach 1994-1997.109
     Nie jest możliwe ustalenie ogólnej liczby członków KNSZZ   „Solidarność-80”, orientacyjnie jednak przyjmuje się, że wynosi około         20 tysięcy członków.

7. Chrześcijański Wolny Związek Zawodowy „Sierpień-80”.

     Chrześcijański Wolny Związek Zawodowy „Sierpień-80” został zarejestrowany w 1995 roku. Siedziba Komisji Krajowej mieści się w Świnoujściu przy ulicy Gdyńskiej. Liderem tego niewielkiego, raczej lokalnego związku jest Stanisław Huszcza. W 1993 roku wszedł on w skład    siedmioosobowego komitetu założycielskiego WZZ „Sierpień –80”. Jednak już wkrótce wraz z kilkunastoma działaczami oddzielił się od WZZ „Sierpień –80”, tworząc nowy związek pod nazwą ChWZZ „Sierpień –80”. Przyczyną rozłamu była chęć dyktowania wszystkich warunków przez Daniela Podrzyckiego i jego najbliższych współpracowników, oraz malejące znaczenie doktryny chrześcijańskiej w związku.110
       Największą Komisją Zakładową ChWZZ „Sierpień –80” posiada w PSS „Społem” w Świnoujściu.

     W Wyborach Samorządowych w 1998 roku ChWZZ „Sierpień –80” zarejestrował własną listę kandydatów  w Świnoujściu zdobywając ogółem 7,5 % głosów, co dało jedno miejsce w 32 –osobowej Radzie Miasta. Radnym został lider związku – Stanisław Huszcza, zdobywając jednocześnie największą liczbę głosów spośród wszystkich kandydatów ( tzn. uzyskał 380 głosów, drugi w kolejności – lider SLD, dostał 292 głosy).111
     Zdaniem Grzegorza Durskiego ChWZZ „Sierpień –80” rozwija się dobrze, gdyż zdołał zbudować w ciągu trzech lat zaplecze, które pozwala na utrzymanie wysokiej pozycji na scenie społeczno – związkowej w Świnoujściu.

     ChWZZ „Sierpień –80” podobnie jak inne związki zawodowe walczy o obronę interesów ludzi pracy. Ostatnio zajął negatywne stanowisko przeciwko zwrotowi majątku obywatelom Niemiec zamieszkałym przed wojną na terenach dzisiejszej R.P.

8. Chrześcijański Związek Zawodowy „Solidarność” im. Ks.   

                                    Jerzego Popiełuszki.

     Chrześcijański Związek Zawodowy „Solidarność” im. Ks. Jerzego  

Popiełuszki został zarejestrowany w 1993 roku. Powstał w wyniku rozłamu w NSZZ „Solidarność-80”, ze związku wystąpił ówczesny przewodniczący Zarządu Regionu  Mazowsza NSZZ „Solidarność –80” – Seweryn Jaworski wraz z najbliższymi współpracownikami. Nowy związek został utworzony w oparciu o wartości chrześcijańskie, kierując się wypływającymi z nich zasadami, których bronił i którym zaświadczył aż po ofiarę swojego życia Ksiądz Jerzy Popiełuszko. Za nadrzędny cel związek postawił sobie obronę interesów pracowników, ich potrzeb społecznych, kulturalnych i materialnych. Władzami ogólnozwiązkowymi są : Zjazd Delegatów i Komisja Krajowa. Siedziba związku mieści się w Warszawie przy ulicy Smolnej.112
     Przewodniczącym Komisji Krajowej  jest Seweryn Jaworski - wieloletni działacz NSZZ „Solidarność” w Regionie Mazowsza. W 1990 i 1991 roku Seweryn Jaworski wchodził w skład Komitetu Założycielskiego NSZZ „Solidarność –80”, został pierwszym przewodniczącym Zarządu Regionu Mazowsze NSZZ „Solidarność –80”.

     Związek obejmuje przede wszystkim Polskę Centralną. ChZZ „Solidarność” im. Ks. Jerzego Popiełuszki w swoich uchwałach protestuje przeciwko wyprzedaży kluczowych przedsiębiorstw kapitałowi zagranicznemu. Występuje także przeciwko liberalnej polityce państwa, krytykując szczególnie wicepremiera Leszka Balcerowicza i Unię Wolności. Związek w Wyborach Samorządowych w 1998 roku udzielił poparcia kandydatom z list: Komitetu Wyborczego „Ojczyzna” i Komitetu Wyborczego „Rodzina Polska”.113
     Związek krytykuje nowelizację kodeksu pracy, widząc w tym zagrożenie interesów zatrudnionych pracowników. Domaga się utworzenia nowego prawa pracy, umożliwiającego rzeczywistą ochronę pracowników, eliminując dwuznaczną interpretację artykułów. Związkowcy domagają się również w nowym kodeksie pracy uwzględnienia podstawowych zasad katolickiej nauki społecznej Kościoła.114 

     Według Rzeczypospolitej z lipca 1996 roku związek liczy 16,5 tysiąca członków.

9. Związek Zawodowy „KONTRA”.

     ZZ „Kontra” został zarejestrowany w Sądzie Wojewódzkim w Warszawie w dniu 14 sierpnia 1992 roku. Siedziba Komisji Krajowej mieści się w Katowicach przy ulicy Młyńskiej.115
     Geneza powstania ZZ „Kontra” różni się od pozostałych postsolidarnościowych związków zawodowych. Związek ten powstał podczas fali strajków lipcowych w 1992 roku, które objęły branżę górniczą. Liderzy ZZ „Kontra” twierdzą, że ich związek powstał zupełnie niezależnie od innych związków zawodowych, co nie oznacza, że wielu członków „Kontry” należało do NSZZ „Solidarność” w latach 80 –tych. „Kontra” powstała przeciwko nieprawościom i oszustwom gospodarczym, malwersacjom i sekciarstwu, tzn.: „„Kontra” przeciwko złodziejskiej prywatyzacji”.116
     „Kontra” jest związkiem zawodowym o charakterze niepodległościowym, głównym inspiratorem powstania tego związku był poseł Andrzej Słomka z Konfederacji Polski Niepodległej, chciał on w ten sposób zbudować związkowe zaplecze dla swojej partii. W 1992 roku komitet założycielski tworzyli: Eugeniusz Janiszewski, Tomasz Karwowski, Ireneusz Gajos i Barbara Czyż. Obecnie przewodniczącym związku jest Kazimierz Wilk a jego zastępcy, to: Marek Maziarz i Arkadiusz Igielski. W skład ZZ „Kontra” wchodzi kilkanaście Zarządów Regionów, kilkadziesiąt Międzyzakładowych Komisji Związkowych, oraz Miejskie Struktury Organizacyjne, skupiające  bezrobotnych, emerytów i rencistów. Przy Komisji Krajowej działają również Sekcje Branżowe, najważniejsze z nich, to: Krajowa Sekcja Górnictwa Kamiennego, Krajowa Sekcja Hutnictwa i Krajowa Sekcja Transportu i Komunikacji. Najliczniejszym regionem związku jest Region Śląsko -            -Dąbrowski,    skupiający   ponad    połowę  wszystkich   członków  związku.   

     Do Wyborów Parlamentarnych w 1997 roku ZZ „Kontra” przystąpił w koalicji z Akcją Wyborczą Solidarność, jednak po wyborach „Kontra” wystąpiła z AWS protestując w ten sposób przeciwko koalicji AWS z Unią Wolności. Jedynym posłem „Kontry” jest obecnie Tomasz Karwowski.117
     Związek posiada swoje struktury również w Regionie Pomorza Zachodniego , głównie w Szczecinie i Gryficach. Szczecińska „Kontra” za nadrzędny cel stawia sobie walkę z biedą i protestuje przeciwko wyrzucaniu ludzi "na bruk". Opowiada się za przeprowadzeniem lustracji. 

     Związek Zawodowy „Kontra” nie jest typowym postsolidarnościowym związkiem zawodowym, ale programowo jest mu do tej grupy najbliżej. Podczas strajków górniczych w1998 roku członkowie tego związku najdłużej prowadzili strajk głodowy w podziemiach kopalń na Śląsku, świadczy to o radykalnym nastawieniu tego związku wobec rządu. Mimo swojej odrębności związkowcy z „Kontry” dostrzegają możliwość współpracy ze wszystkimi postsolidarnościowymi związkami zawodowymi z wyjątkiem NSZZ „Solidarność”.

     Obecnie Związek Zawodowy „Kontra” liczy w całym kraju od 10 do 20 tysięcy członków.

                            ROZDZIAŁ IV

AUTORYZOWANY WYWIAD Z MARIANEM JUSZCZUKIEM, WICEPRZEWODNICZĄCYM MIĘDZYZAKŁADOWEGO KOMITETU STRAJKOWEGO W SZCZECINIE Z 1980 ROKU.

     Marian Juszczuk  urodził w 1950 roku się w Jagodnicy pod Białą Podlaską. Od 1969 roku pracował w Stoczni im. Adolfa Warskiego w Szczecinie jako technolog. W 1980 roku był wiceprzewodniczącym Międzyzakładowego Komitetu Strajkowego, sygnatariuszem porozumień sierpniowych podpisanych w Szczecinie, pełnił funkcję członka prezydium Międzyzakładowej Komisji Robotniczej, był również wiceprzewodniczącym Komisji Mieszanej, powołanej zarządzeniem premiera – do spraw nadzoru nad realizacją podpisanego 30 sierpnia 1980 roku porozumienia. W listopadzie 1980 roku nagle wycofał się z wszelkiej działalności związkowej. 

Dariusz Januszek:  Panie Marianie, na przełomie września i października 1980 roku było widać, że w Szczecińskim MKR ukształtowały się dwie grupy. Jedni, tj. Komisja Mieszana, której był pan wiceprzewodniczącym, którzy jeździli do Warszawy, oraz druga grupa, czyli delegaci do Krajowej Komisji Porozumiewawczej w Gdańsku. Która grupa miała ważniejsze zadanie do spełnienia i skąd wziął się ten konflikt?     

Marian Juszczuk: Jako przedstawiciele MKR w Szczecinie, do Warszawy jeździliśmy w trójkę: ja, Mroczek i Zieliński. Do Gdańska jeździł Wądołowski, który się "wkręcił" w nieznany sposób. Kiedyś była taka sytuacja, że trzeba było kogoś wysłać do Gdańska – no to pojechał Wądołowski. Jeżeli chodzi o zadania, to z punktu widzenia naszego regionu ważniejsza była Komisja Mieszana, gdyż współpracowaliśmy z Radą Państwa, jeździliśmy do Urzędu Rady Ministrów i spotykaliśmy się przede wszystkim z wicepremierem Barcikowskim, który dla Szczecina w sierpniu 1980 naprawdę wiele zrobił. On  chyba wiedział, że to już jest finisz. On  chyba pierwszy przejrzał na oczy, że to już jest koniec. Ja  mogę powiedzieć, że wręcz nam pomagał. Jako Komisja Mieszana załatwialiśmy naprawdę dużo spraw dla MKR. W zasadzie, jak w Jastrzębiu "raczkowali", a w Gdańsku walczyli Bóg jeden wie, o co, to my mieliśmy już załatwione na Pomorzu Zachodnim wszystkie branżowe sprawy, zajmowaliśmy się także poszczególnymi ludźmi zwalnianymi z pracy po roku 1970, załatwialiśmy im, że staż pracy mieli zaliczony. Tych  spraw były tysiące.

     Natomiast druga strona, która jeździła do Gdańska, to nie była druga strona – to był sam Wądołowski. Jak odbyło się posiedzenie MKR i coś ustaliliśmy, to Wądołowski jechał do Gdańska na posiedzenie KKP i miał przekazać stanowisko Zarządu Regionu Pomorza Zachodniego, natomiast on z chęci otrzymania wysokiego stanowiska popierał to, co na KKP się tworzyło, nie licząc się z opinią swojego regionu. Niejednokrotnie była np. decyzja o strajkach ostrzegawczych, a my nie mieliśmy podstaw do wprowadzenia tego strajku, ponieważ te sprawy, o które toczył się strajk mieliśmy już dawno załatwione dzięki Komisji Mieszanej, a Gdańsk od nas żądał, żebyśmy strajkowali dalej. No, ale po co? – Mówiłem  wtedy – weźcie przykład z naszej Komisji Mieszanej i załatwcie sobie pewne sprawy.    

     Wądołowski jak był na KKP i widział, że przewaga jest za strajkiem, to powiedział, że Szczecin też jest za strajkiem. A my nie strajkowaliśmy, bo jak mamy strajkować, skoro sprawy są załatwione. Taki  strajk przecież nie ma sensu. Gdańsk nie musiał strajkować tylko pokazać, że w Szczecinie zostało to tak załatwione przez Komisję Rządową. Komisja ta nie załatwiała spraw tylko dla jednego regionu. Wądołowski wprowadził niepotrzebnie bardzo dużo zamieszania, przez to ja odszedłem z „Solidarności”, oraz Zieliński i Mroczek.

D.J.: Zgodnie z ustaleniami podpisanymi 30 sierpnia 1980 r. Pan miał pełnić funkcję zastępcy przewodniczącego Zarządu Regionu, czyli zastępcy Mariana Jurczyka. Natomiast w październiku 1980 r. tabliczka z napisem : "Zastępca Przewodniczącego" pojawiła się na drzwiach Stanisława Wądołowskiego.

MarianJuszczuk: Tak, stało się tak bez decyzji Prezydium MKR.

D.J.: Jak Pan to ocenia?

MarianJuszczuk: Wądołowski, jako nasz wysłannik na KKP powinien posiadać jakieś "Status Quo" w MKR, czyli najlepiej, żeby to był wiceprzewodniczący. Można go było ustanowić trzecim wiceprzewodniczącym, przecież to w niczym by nie przeszkadzało. Ja odebrałem to nieprzyjemnie, ale w gruncie rzeczy mnie to nie interesowało, nie zależało mi na tym, żeby być wiceprzewodniczącym. Pomyślałem sobie, że to dobrze, że Wądołowski ma ten status, bo w końcu będzie nas reprezentował w Gdańsku na KKP nie jako jakiś tam delegat, ale jako wiceprzewodniczący Zarządu Regionu. Nie zmienia to jednak faktu, że z nikim nie było to konsultowane, decyzję podjął sam Jurczyk. Tak się po prostu któregoś dnia stało.

D.J.: Wróćmy jednak do sytuacji, kiedy ustąpił Pan z władz Zarządu Regionu NSZZ „Solidarność” ?

MarianJuszczuk: Jako wiceprzewodniczący, musiałem złożyć prośbę o zgodę na odejście. Stało się to podczas plenarnego posiedzenia w „Korabiu”. Po spotkaniu z Lechem Wałęsą, który na pytanie: „ Co  będziemy dalej robić?” – odpowiedział, że : „...jak będzie trzeba to zajmiemy czołgi i wyjdziemy na ulicę”, odpowiedziałem mu: „...nie gadaj bzdur , rozmawiamy konkretnie , a ty opowiadasz takie niestworzone rzeczy”. Ale Wałęsa zawsze miał takie bzdurne odpowiedzi. Wtedy postanowiłem odejść. Na posiedzeniu prezydium złożyłem podanie, zestawiłem wykaz spraw załatwionych i nie załatwionych i poprosiłem o absolutorium.

D.J.: Dlaczego nie pozostał Pan chociaż w Prezydium MKR?

MarianJuszczuk: Całkowicie się wycofałem z wszelkiej działalności i odszedłem do pracy w stoczni. Zaważył na tym rozłam. Co innego ustalaliśmy na prezydium, co innego Wądołowski przekazywał na KKP. Co innego robił Gdańsk, co innego robiliśmy my i nie było żadnej synchronizacji pomiędzy Gdańskiem, a Szczecinem.

D.J.: Czy można to już nazwać rozłamem, dezorganizacją działań?

MarianJuszczuk: Tak, my pierwsi zaprotestowaliśmy przeciw temu, tzn.: ja, Mroczek i Zieliński. Na Posiedzeniu Prezydium w „Korabiu” jasno powiedziałem, dlaczego chcę odejść i co mi się nie podoba, ale nie dostałem absolutorium. Wtedy Jurczyk mi zaproponował, żebym odszedł ze względu na stan zdrowia. 

D.J.: We wrześniu 1980 roku rozpoczęto nagonkę przeciwko wam, jako członkom Komisji Mieszanej, zarzucono wam współpracę z komunistami, uczestnictwo w bankietach i to, że nocowaliście w budynkach Komitetu Centralnego, oskarżono was o współpracę z komunistami. Dlaczego Komisja Mieszana była tak nie lubiana ?

MarianJuszczuk: My, w Szczecinie, w przeciągu miesiąca potrafiliśmy załatwić szereg spraw ogólnoludzkich i pracowniczych, mieliśmy dużą siłę przebicia. Gdańsk tego nie potrafił dokonać, zaczął negować Komisję Mieszaną i oskarżył nas o współpracę z komunistami. Owszem, to była współpraca z komunistami, ale jakże efektywna dla naszego regionu. Rozmawialiśmy z wieloma sekretarzami PZPR, rozmawialiśmy z Kanią i nigdy nie wróciliśmy do Szczecina "z pustymi rękoma". To jednak nie zostało docenione. 

D.J.: Nie miał Pan ochoty walczyć o pozycję w związku?

MarianJuszczuk: Na Posiedzeniu Prezydium w „Korabiu”, delegaci nie udzielając mi absolutorium nie wyrazili zgody na moje odejście. Wtedy złożyłem dwutygodniowe wypowiedzenie.

D.J.: Dlaczego?

MarianJuszczuk: Miałem już tego dosyć. Widziałem, w którym kierunku to wszystko zmierza. To już było rozbicie. Ania Walentynowicz i Andrzej Gwiazda zostali odsunięci. Wałęsa prowadził już swoją grę polityczną. Nie mam cienia wątpliwości, że wielu czołowych przywódców z 1980 roku współpracowało ze Służbą Bezpieczeństwa. To już był rozłam. Powiedziałem wtedy: „Tym pociągiem ja już dalej nie jadę. Jest mi nie po drodze.” i wróciłem do pracy  do Stoczni im. A. Warskiego, gdzie pracowałem jako technolog.

D.J.: Jak się dalej potoczyło Pańskie życie?

MarianJuszczuk: W 1990 roku miałem poważny wypadek samochodowy. Obecnie jestem inwalidą II grupy bez prawa wykonywania pracy. Utrzymuję się z bardzo niskiej renty.

D.J.: Czy otrzymał Pan jakąś pomoc od dawnych kolegów z „Solidarności”?

MarianJuszczuk: Nie. Moi dawni przyjaciele nie wiedzą nawet, że jestem inwalidą. Nikt się mną nie zainteresował. Jest to dla mnie bardzo przykre. Myślę, że dla „Solidarności” w 1980 roku zrobiłem bardzo dużo.

D.J.: Jak Pan ocenia po latach sytuację w polskim ruchu związkowym.  Chodzi mi głównie o związki wywodzące się z NSZZ „Solidarność”?

MarianJuszczuk: To może po kolei. Wałęsa w ogóle nie reprezentuje związków zawodowych. Krzaklewski – on związki zawodowe reprezentuje? Jakie?! Uważam, że nie ma w Polsce związków zawodowych, przecież nikogo już nie interesuje robotnik. Powstało dużo nowych spółek, gdzie związki nie mają żadnego wpływu. Te związki, które istnieją, zajęły się polityką, mało tego – polityką "rozbijacką". Myślę, że związki zawodowe będą miały coraz mniejsze znaczenie. Związki zajęły się polityką, a to do niczego dobrego nie doprowadzi.

D.J.:  Czy widzi Pan w przyszłości moment, w którym mogłyby się odbudować  związki zawodowe – te prawdziwe. Czy mają szansę?

MarianJuszczuk: Myślę, że nie. Owszem, w rozwijającej się demokracji powinno być miejsce dla wielu niezależnych stowarzyszeń i organizacji, w tym również związków zawodowych, ale w tej chwili w Polsce mamy dziwną sytuację – panuje tzw. "dziki kapitalizm". Jeżeli wejdzie ten uczciwy kapitalizm, kiedy to pracodawca będzie kontrolowany i zmuszany przepisami do uczciwej zapłaty pracownikom za wykonaną pracę, to wtedy związki już nie będą potrzebne.

D.J.:  Jaki charakter Pana zdaniem powinny mieć związki zawodowe? W Europie Zachodniej przyjęło się, że związki mają charakter lewicowy, bądź chrześcijańsko – demokratyczny.

MarianJuszczuk: Tylko i wyłącznie lewicowy. Chrześcijańsko – demokratyczny absolutnie nie. Związki zawodowe powinny zawsze mieć charakter lewicowy, osłonowy, tzn. powinny dbać o interesy poszczególnych ludzi.

D.J.: Czy zamierza Pan powrócić jeszcze kiedyś na scenę społeczno – związkową, bądź polityczną?

MarianJuszczuk: Jak będzie następny przewrót.

D.J.: To znaczy: rewolucja?

MarianJuszczuk: Nie rewolucja, tylko możliwość budowania prawdziwego kapitalizmu, gdyż w chwili obecnej mamy do czynienia z jakąś "paranoją", a nie z kapitalizmem.

D.J.: Opowiada się Pan za kapitalizmem i uważa, że rację bytu mają tylko związki zawodowe lewicowe – socjalistyczne. Czy to się wzajemnie nie wyklucza?

MarianJuszczuk: Związek zawodowy musi być przeciwwagą. Ma występować w interesie swoich członków wobec pracodawcy. Opowiadam się za kapitalizmem, gdyż socjalizm się nie sprawdził.

D.J.: W chwili obecnej NSZZ „Solidarność” jest bardziej pozytywnie nastawiony do przemian gospodarczych. Związki  wywodzące się z NSZZ „Solidarność –80” zajmują stanowisko bardziej tradycyjne, konserwatywne w stosunku do przemian. Której opcji jest bliżej do prawdziwego związku zawodowego?

MarianJuszczuk: Nie może być już takiego związku, jaki mieliśmy w roku 1980, ale na pewno bliżej do samej definicyjnej idei związków zawodowych jest związkom wywodzącym się z „Solidarności – 80”. "Osiemdziesiątka" powinna się zreformować, nastawić bardziej postępowo do przemian, do prywatyzacji i powinna dać szansę działania nowym młodym ludziom. Obecnie to, co głosi Marian Jurczyk, nie może być poważnie traktowane, dlatego on wciąż przegrywa i rozbili mu ten związek. Jego poglądy nie zmieniły się od roku 1980, a przecież trzeba się dostosować do przemian gospodarczych. NSZZ „Solidarność” z 1989 roku nie ma żadnej racji bytu, bo to nie jest związek zawodowy. To jest zwykła polityka i obsadzanie stanowisk swoimi ludźmi tylko, że ci ludzie nic nie robią i dbają tylko o swe własne interesy.

D.J.:  Kto jest według Pana najlepszym przywódcą związkowym w Polsce?

MarianJuszczuk: Maciej Jankowski z Warszawy.

D.J.:  Dziękuję za rozmowę. 

ZAKOŃCZENIE

Pisząc powyższą pracę starałem się udowodnić, że wielki związek zawodowy jakim był NSZZ „Solidarność” musiał ulec rozbiciu, była to tylko kwestia czasu. Po roku 1989, kiedy zanikło podstawowe spoiwo łączące niezależną opozycję – sprzeciw wobec państwa totalitarnego – było już oczywiste że związku zawodowego uratować się nie da. Złożyło się na to bardzo dużo elementów składowych, wymienię tylko dwa według mnie dwa najważniejsze.                                                                                                          Po pierwsze, Solidarność w 1989 roku mogła stać się jedyną siłą, która byłaby w stanie pokrzyżować poczynione w Magdalence plany, dlatego musiały zostać przedsięwzięte kroki, które by to uniemożliwiły. Dokonał tego przede wszystkim sam Lech Wałęsa, który od początku systematycznie eliminował z wpływu na Solidarność wszystkich niewygodnych, a obdarzonych związkowym autorytetem przywódców. Nigdy przecież nie zgodził się no spotkanie z Komisją Krajową po wprowadzeniu stanu wojennego, w składzie z 1981 roku. Wszystkie kolejne „władze krajowe”, a więc Tymczasowa Komisja Koordynacyjna, Tymczasowa Rada „Solidarność” czy Krajowa Komisja Wykonawcza – to przykłady mniej lub bardziej arbitralnych mianowań, których wynikiem było spychanie na margines ludzi niewygodnych.

Po drugie, ponowna rejestracja związku w 1989 roku, była rejestracją całkiem innego i nowego związku zawodowego, w oparciu o aneks do statutu,  który usankcjonował nowe władze związku – Krajową Komisję Wykonawczą i wyeliminował stare – Komisję Krajową, usankcjonował również czystkę w związku eliminując wielu działaczy z roku 1980/81 , oraz zawiesił czasowo prawo do strajku.

     Fenomen wzlotu i upadku Solidarności zasługuje na baczniejszą uwagę i przyjrzenie się mechanizmom, które tutaj zadziałały. Jest to ważne nie tylko dla zaangażowanych uczestników tego procesu. Jest to ważne przede wszystkim dla tych, którzy na zjawisko Solidarności patrzą wciąż z nadzieją, jako na wzór do naśladowania – paradygmat uwalniania się od komunizmu.

W 1990 roku w wywiadzie dla włoskiego dziennika „ LL Messagero” Lech Wałęsa oświadczył „Podziały i pluralizm są jedyną gwarancją demokracji. Dlatego podzieliłem Solidarność i będę dalej tworzył podziały aby zagwarantować bezpieczeństwo.”

Dla pewnej grupy byłych działaczy Solidarności słowa te wskazują jednoznacznie na zdradę ideałów „Sierpnia-80” przez Lecha Wałęsę. Profesor Jerzy Przystawa z Wrocławia nazwał Lecha Wałęsę nowym wcieleniem Konrada Wallenroda.

Z drugiej strony musimy sobie zadać pytanie – czy budowanie demokracji, wprowadzanie gospodarki wolnorynkowej, prywatyzacji i restrukturyzacji było by możliwe w państwie w którym olbrzymie wpływy miał by liczebny, niespójny wewnętrznie  związek zawodowy?

     Na to pytanie i wiele innych, bardzo trudno jest znaleźć obiektywną odpowiedź. Faktem jest natomiast że Solidarność uległa rozbiciu i wciąż się dzieli. Według raportu „Polityki”(nr.21/1999) liczba członków NSZZ „Solidarność”, w porównaniu do lat 90-tych, spadła z 1,8 miliona do 1,3 miliona. Generalnemu rozbiciu uległ NSZZ „Solidarność-80”, to właśnie z tego związku powstało kilka innych o podobnej nazwie, związki te są nieliczne, często regionalne. Osłabiło to kondycję finansową i ograniczyło siłę przebicia tych związków. Taki stan rzeczy sprzyja wprowadzaniu pro rynkowych reform gospodarczych w Polsce, osłabia jednak siłę walki o prawa socjalne i bytowe ludności, tak silnie rozbudowane w państwach Europy Zachodniej. 

OBJAŚNIENIA SKRÓTÓW

KC PZPR- Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

MKS- Międzyzakładowy Komitet Strajkowy

PAP- Polska Agencja Prasowa

OKS- Ogólnopolski Komitet Strajkowy

KOR- Komitet Obrony Robotników

WZZ- Wolny Związek Zawodowy

KK- Komisja Krajowa
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KZ WZZ- Komitet Założycielski Wolnego Związku Zawodowego

NSZZ- Niezależny Samorządny Związek Zawodowy
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